BEATA TYSZKIEWICZ 


łówne role w filmach 
jedziny prezydenta" i 
| nocy umrze mia- 
ółce zobaczymy ją 
górze". Rozmo- 

ką — na str. 2. 
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JEAN COCTEKU 
ALBERT LAMORISSE 


i MARCEL ICHACQ 
—W POLSCE 


Z okazji trwających Dni Kultury Francuskiej 
(15.— 30. X.) gościmy w Polsce: Jeana Cocteau — 
znanego poetę, dramaturga, malarza i twórcę fi 
mowego, Alberta Lamorisse'a — autora cenionych, 
wyświetlanych również w Polsce filmów poety 
kich („Biała Grzywa”, „Czerwony balonik') oraz 
Marcela Ichaca — twórcę filmów dokumentalnych. 

W Warszawie, a także we Wroclawiu, przedsta- 
wią oni polskiej publiczności swoje najnowsze fil- 
my. Jean Cocteau — „Testament Orfeusza", Albert 
Lamorisse — „Podróż balonem”, Marcel Ichac — 
(Gwiazdy w południe". Ponadto na_ specjalnych 
pokazach demonstrowane będą: „Dziura Jacquesa 
Feckera, „Dzień świąteczny" Jacquesa Tati'ego 
1 „Kieszonkowiec* Roberta Bressona. Omówienie 
tych fllmów oraz rozmowy z francuskimi twórca- 
ml — zamieścimy w następnych numerach. 


SUKCESY 
"W IRLANDII 


Tegoroczny Międzynarodowy Festiwal Filmowy 
w Cork w Irlandit (21—20 września) stał pod zna- 
klem filmów polskich. Obok czterech filmów 
krótkometrażowych zgłoszonych do konkursu („Mu- 
zykanci*, „Skrzydlaci nurkowie”, „Kronika pod 
psem" i „Piracki skarb”) przedstawiono tu w cza- 
sle Dni Filmu Polskiego szeroki przekrój naszej 
produkcji: „Popiół i diament", „Pociąg” i „Eroi- 
cę'" oraz cztery filmy krótkometrażowe, repre- 
zentujące poszczególne gatunki (film naukowy 
Praca serca zarodka troci*, film dokumentalny 
Typy na dziś”, film rysunkowy „Upiór w pa- 
łacu* oraz film zrealizowany w PWSTiF — „Por- 
tre: mężczyzny”). Filmy fabularne zostały zapre- 
zentowane w Cork przez Zbigniewa Cybulskiego 
i Ewę Krzyżewską. W ramach Dni Polskich od- 
był się również odczyt, wygłoszony przez Bole- 
sława Michałka, a poświęcony naszej, kinema- 
tografii 

Polski program w Cork został przyjęty znako- 
mteie. Publiczność i krytyka uznały nasze filmy 
za jedne z najciekawszych zjawisk współczesnej 
kinematografii światowej. Zbigniew Cybulski 
1 Ewa Krzyżewska stali się bodaj najpopularniej- 
szymi postaciami festiwali, 

Ze strony jury, oceniającego jedynie filmy zgło- 
szone do konkursu, kinematografia polska zyskała 
wyróżnienie za dobrą selekcję. 


HUBERT DRAPELLA — otrzymał wyróżnienie 
Ministra Obrony Narodowej 


ym roku — z okazji Dnia WP „Ofensywę 
Wojska  Polskić 
nienie Ministra Obrony Na- 
rodowej przypadło w udziale 
Hubertowi Drapelli za zreali- 


znane po raz pierwszy zowaną w Czołówc: 


o — wyróż: Jest (o znakomity krótkome- cji hitlerowskiej. 
wy film montażowy zło- Hubert Drapella, twórca „Hi- 

2 materiałów 
„ przedstawiający wielką  cuje obecnię nad filmem „Prze- 


AKADEMICK 


żel 


Oto przebieg uroczystej inauguracji 
roku akademickiego 1960/61 w  Państwo- 
wej Wyższej Szkole Teatralnej i Filmo- 
wej im. Leona Schillera, o której do- 
nosiliśmy już w_ poprzednim numerze. 

Rektor prof. Jerzy Toeplitz przypom- 
niat sukcesy artystyczne. jakie w ostat- 
nim okresie odnieśli absolwenci | stu- 
denci szkoły. zarówno w kraju jak I za 
granicą. Następnie odbyła się immatryku- 
lacja studentów wstępujących na pier 
szy rok studiow oraz wręczenie dyplo- 
mów ukończenia PWSTIF. Odczytano 
również listę pracowników naukowych 
1 administracyjnych oraz studentów na- 
grodzonych za wzorową pracę 1 naukę. 

Następnie doc. dr Aleksander Jackie- 
wicz wygłosił wykład inauguracyjny. za- 
tytułowany „Elementy romantyczne w 
polskim filmie współczesnym” 


Na zakończenie odbyło się przedstawie- 
nie sztuki Hermana Wouka .,Bunt na 


Caine” w wykonani y wydzia- 
SO Ea studentów wydzia- Rektor Jerzy Toeplitz przemawia podczas inauguracji roku 
aktorskiego. akademickiego w Wyższej Szkole Teatralnej I Filmowej 


Klara z „Zemsty” — rediviva 


to nasze mieszkanie — mówi Beata Tyszkie- 

wicz, pokazując dwa obszerne pokoje w am- 

filadzie, jeden urządzony nowocześnie, drugi 

w stylu empire. Powierzchnia, razem z kuch- 
nią, łazienką 1 przedpokojem — około 100 metrów kwa- 
dratowych. Całe szczęście, ze w hali zdjęciowej łód: 
kiej WFF jest dużo iniejsca | można budować wiel- 
kie mieszkania. 

— Pani 1go, proszę na plan — słychać głos reż. 
Jana Batorego. — Pani stanie tu, pan Niemczyk tutaj. 
Uwaga, zaczynamy próbę. Tak, od pocałunku. 

Podczas realizacji tego ujęcia mam czas zasta- 
nowić się nad tym, o czym przed chwilą rozma- 
wlaliśmy. 

Beata Tyszkiewicz zadebiutowała w filmie w roku 
1954. Nie była wtedy aktorką. lecz szesnastoletnią 
uczennicą IX klasy. Do roli Klary w .„Zemście” 
zaangażował ją reż. Antoni Bohdziewicz. Działo się 
to mał kilka lat przed konkursami piękności i rnodą 
na tzw. łowienie talentów na ulicy. Pani Beata była 
więc niejako prekursorką, ale też jej dalsza kariera 
artystyczna znacznie się różni od kariery np. Basi 
Kwiatkowskiej czy Teresy Tuszyńskiej. Rolę Klary 
zagrała, lecz „za karę" musiała opuścić szkołę, do 
której uczęszczała | — co najciekawsze — przez na- 
stępne 5 lat w ogóle nie wystąpiła w filmie. Prze- 
niosła się do innej szkoły, zdała maturę, postanowiła 
się czegoś nauczyć. 

Dopiero w ubiegłym roku zagrała rolę Teodozji we 
„Wspólnym pokoju” Hasa, w bieżącym zaś — Janki 
prowinejonalną dziewczynę, w filmie reż. Komorów" 


"Jak już donosiliśmy, reżyser Robert 


Stando pracuje obecnie nad liimem 
o warszawskich kolejkach podmiejskich 
pt. „Dojeżdżamy”. Zdjęcie przedstawia 


| spor 
I ROZMÓWKI 


scenę z filmu, realizowaną na dworcu 
Warszawa-Śródmieście. Operatorem jest 
Jerzy Gościk 

skiego „Szklana góra”. Aktualnie jest Tgą — drugą 
żoną Witolda, czyli Leona Niemczyka — w filmie 
„Odwiedziny prezydenta", reżyserowanym przez Jana 
Batorego. 

O tym filmowym małżeństwie pani Beata opowie- 
działa następującą anegdot 

— W warszawskim tramwaju spotkałam niedawno 
spikerkę telewizji, Edytę Wojtczak. Spytałam, co te- 
raz robi — ma to Edytka: „Gram żonę Niemczyka 
w filmie „Szczęściarz Antoni". Spytałam, którą żonę 
— Edytka powiedziała, że pierwszą. Na to ja: „Jak 
to pierwszą? W moim filmie Niemczyk rozwodzi się 
z Małgorzatą Lorentowicz-Janczarową, ja gram jego 
drugą żonę, a którą ty jesteś? Trzeba koniecznie 
zdemaskować Niemczyka!” 

"Tymczasem pani Beata skończyła ujęcie. Przecho- 
dzimy do pokoju w stylu empire. pytam o najbiiż- 

Plany. 

— Wyjeżdżam jutro do Drezna, gdzie reż, Ryb- 
kowski realizuje film „Dziś w nocy umrze miasto 
Gram tam młodą dzieliczynę niemiecką, Mugdalenę, 
partnerkę Andrzeja Łapickiego. Potem wracamy dó 
łódzkiego atelier i tu będę zajęta chyba ać do st 

nia. A w ogóle chciałabym jak najszybciej zagrać 
coś w teatrze. 

— Pani 1g0, prosimy do fotosu — rozlega się głos 
z sąsiedniego" pokoj! 
Zrezygnowani — 4 
nawet spokojnie pr. 


ofensywę, która przyniosła 
nam wyzwolenie spod okupa- 


archiwal- storii jednego myśliwca”, pra- 


ciw bogom”, Akcja tego filmu, 
jak już pisaliśmy, rozgrywa 
się w środowisku pilotów woj- 
skowych, latających na samo- 
lotach odrzutowych. W tych 
dniach zostaną zakoń: 
zdjęcia plenerowe (jedno z 
reprodukujemy obok), a w li- 
stopadzie rozpoczną się zdję- 
cia w atelier. Warto dodać, że 
ekipa filmu „Przeciw bogom* 
będzie pierwszą, pracującą w 
nowo wzniesionych halach 
warszawskiego Ośrodka  Fll- 
mów Fabularnych. 


NOWY SEZON W KLUBACH FILMOWYCH 


Federacja Dyskusyjnych Klubów Filmowych zorganizowała 11 października br. konferencję 
prasową na temat aktualnej działalności DKF-ów. 

Obecnie dziala już około 170 klubów. zrzeszających blisko 30 tysięcy członków. Filmoteka 
klubowa wzbogaciła się ostatnio o 26 nowo zakupionych pozycji, przeznaczonych wyłącznie 
dla DKF-ów. Wyróżnić można wśród nich: ..Los Olvidados* reż. Luisa Bunuela. „Piętno śmierci 
reż. Akira Kurosawy oraz „„Więzienie” lnemara Bergmana. Do żukupu wytypowano 
dalszych 190 tytułów filmowych 


tajemy. Z tą aktorką nie można 
sprowadzić wywiadu! 
Rozmawiał: (pel) 


FESTIWAL 
FILMÓW 
RADZIECKICH 


W dniach od 10 do 23 paż- 
dziernika odbyl się w War- 
szawie, w kinie „Aurorat, fe- 
stiwal nowych fllmów radziec- 
kich (w wersji oryginalnej), 
zorganizowany przez Stolecz- 
ny Klub TPPR. W programie 
przeglądu wyświetlono filmy: 
„Pamiątka z Rosji" reż. G. 
Aleksandrowa, „Sierloża” G. 
Danielija | N. Tałankina (Grand 
Prix na tegorocznym festiwa- 
lu w Karlovych Varach), „Nor- 
mandie-Niemen* reż. J. Dró- 
ville'a produkcji  radziecko- 
francuskiej 1 „Dama, z pies 
kiem* reż. J, Chejfica. 


Na trzech chłopców 
czekają role filmowe 


Reżyser Stanisław Różewicz, 
który przygotowuje obecnie 
realizację filmu _ „Swiadectwo 
wrodzenia”, poszukuje chłop- 
ców w wieku od 6 do 6 lat, 
od 7 do 10 lat i od 10 do d2 
lat. kandydatów do _ trzech 
ról. Fotografie. z podaniem na 
odwrocie wieku oraz wzrostu 
kandyda.a i dokładnego adre- 
su, należy przesyłać do dnia 
30 bm. pod adresem: Zespół 
Realizatorów Filmowych RYTM 
Łódź, ul. Łąkowa 29, pok. 5. 


FILMY JAKO 
POMOC SZKOLNA 


Centrala Rozpowszechniania 
Fiimów Oświatowych, chcąc 
ułatwić nauczycielom korzy- 
stanie z filmów w programach 
nauczanta, organizuje perio- 
dyczne przeglądy najnowszych 
filmów oświatowych — ani- 
mowanych, dokumentalnych, 
Instruktażowych, _ popularno- 
naukowych, rozruwkowych i 
szkolnych, Przeglądy będą się 
cdbuwały w pierwszy | trze- 
ci piątek każdego miesiąca — 
od godziny 10 w Kinie Oświa- 
towym CRFO przy Muzeum 
Techniki w Pałacu Kultury i 
Naukt (wejście od strony Emi- 
Mi Plater). Wstęp dla nauczy- 
cieli za okazaniem legityma- 
cji służbowej, a dla innych 
zainteresowanych osób — za 
okazaniem karty wstępu, któ- 
rą można otrzymać 'w Od- 
dziale Warszawskim CRFO 
przy ul. Jagiellońskiej 2-4. 


„Spacerek 
Staromiejski 
otrzymał 
jeszcze jedną 
nagrodę 


w czasie brukselskiego Ty. 
xodnia filmu turystycznego 1 
tolklorystycznego — (początek 
października) „Spacerek staro- 
miejski* Andrzeja Munka 0- 
trzymał nagrodę za najlepszy 
1iim turystyczny  fabularyzo- 
wany. Wyróżnienie to „Spa- 
serek" staromiejski* otrzymał 
ex-acquo z kanadyjskim fll- 
mem „Bieg z gazetami", Rów- 
nież „Zamek w Łańcucie" Ta- 
deusza Jaworskiego, wyświe- 
tlany w Brukseli, został bar- 
dzo dobrze przyjęty przez pu- 
bliczność. 


PO_KINIE 


DOMAGAMY SIĘ BUJNOŚCI! 


ajpierw dotarły z zagranicy głuche wieści 

pogmatwany. niezrozumiały, chybiony. Na- 

grody żadnej nie otrzymał. Wkrótce okazało 

się, że zarzuty te dotyczą filmu akurat 

skonstruowanego precyzyjnie, w oparciu o 
przejrzysty schemat tragicznego starcia przeciwległych 
racji. „Rok pierwszy” jest filmem w pewnym sensie na 
naszym gruncie niezwykłym. Ten temat aż prosił się o 
skorzystanie z arsenału wypróbowanych hamletycznych 
póz i efekciarskich gestów. Nie podobnego: powstał film 
anty-pozerski, ascetyczny, poddany jednej tonacji na- 
stroju, rozbudowany „w głąb”. 


Warto to podkreślić, W ogóle warto rozsądniej mówić o 
zaletach polskich filmów, pozostawiając grymas znudze- 
nia i wystudiowanego niesmaku dla kinematografii za- 
granicznych, na które skwapliwość naszych pochwał ani 
chłód rezerwy nie będą miały najmniejszego wpływu 

Są to — rzecz jasna — truizmy. Zdarza się jednak. że 
ten i ów dostaje szału, gdy obrazi się jego ułubioną sex- 
bombę z importowanej miernoty. natomiast traci ten 
święty zapał, gdy znajdzie się na terenie filmu polskiego. 
Tutaj na odwrót: staje się przesadnie powściągliwy w 
lormułowaniu korzystniejszych ocen, nurza się w ode 
miętuch nieokreślonych dysgustów, 


W nr 40 „Śwlata” ukazała się recenzja K. T. Toeplitza 
z „Roku pierwszego", w której autor ujawnił nieco śmie- 
lej swe kryteria oceny, ostatnio — nie do rozszyjro- 
wania. Film jest dla niego nieciekawy, beznamiętny, do- 
tyczy spraw całkiem obojętnych. Rzeczywiście: kogo mo- 
że obchodzić yrupka „uzbrojonych mężczyzn podejmu- 
jących trudną decyzję: za, czy przeciw nowej władzy?” 
Wagę światopoglądowego wyboru podkreśla raz po raz 
huk wystrzałów" — pokpiwa recenzent „Świata”. Temat 
„Roku pierwszego" jest snadź dla K. T. Toeplitza w ogóle 
czymś natwnym i bardzo odległym - niczym „Stara 
baśń". Można by stąd wnosić, że K. T..Toeplitz to piętna- 
stoletni urwis, który nie zdaje sobie sprawy, że żyją w 
Polsce ludzie, którzy dzielili dylematy tej śmiesznej grup- 
ki „uzbrojonych mężczyzn". W Związku Radzieckim 
pierwsze lata rewolucji nie przestały być tematem, podob- 
nie jak w Jugosławit rok wyzwolenia — ale u nas recen- 
zent popularnego tygodnika ziewa na filmie, który ewo- 


ękla bania z progra- styczny pod tytulem „Na- 

mami rozrywkowymi, sza żartoteka*, który po 

W Łodzi zrealizowa- dwu godzinach skończył 
no program „Już zgasł się. Zażenowanie pozosta- 
znicz olimpijski* - p ło. 1 zmienilem zdanie o 
czenie cyklu wywiadów z poziomie występów estra- 
naszymi olimpijczykami ż dowych w Łodzi; były zu- 
występami _ estradowymi.  pelnie przyzwoite, nawet 
Część sportowa była bez- dobre. 
pośrednia | interesująca 
część estradowa — znacz- 
nie mniej, 


Potem ukazał się na 
małym ekranie kabaret 
Szpak* w programie za- 
"Teatr „Syrena* pokazał  tytulowanym „Szpak t 
program  żłałosno-humory- _ czterdziestominutowej at 


Zofia Mrozowska, Ewa Krasnodębska | Edwaru 
Dziewoński w „Pasażerce" Andrzeja Munka 


Tydzień 4 telewizji godna "me 


kuje tamte wydarzenia i problemy, uznając je za echa 
z innej planety. 

Zarzuty K. T. Toeplitza mają akurat sens pochwał i tak 
należy je odczytywać; film jest dla niego zbyt surowy, 
oszczędny, nawet oschły. Nie (ostrzega — rzecz jasna — 
Patki, a przecież dawno nie mieliśmy w filmie równie 
szczerej, prostej właśnie „.prywatnej” postaci chłopaka 
z podziemia. Scena, gdy Patka niemal z placzem pyta Du- 
najea o wynik rozmowy z Otryną, pozostawia duże wra- 
żenie właśnie swoją otwartością, powiedziatbym: intym- 
nością. A niemal słoneczny uśmiech Herdegena-Dunajca, 
postaci bynajmniej ani „„zaciekłejw, ani „oschłej*? 

Dla Toeplitza „Rok pierwszy” jest filmem tez. Niepraw- 
da, żadych „tez” tam nie ma. Jest natomiast sytuacja tra- 
giczna obezwiadniająca bohaterów, a zarazem prowoku- 
jąca ich do buntu, Toeplitz zarzuca reżyserowi, że poło- 
żył nacisk na „surową realistyczność” kosztem poezji, po 
czym sam wpada w poetyckie uniesienie, opisując. (bardzo 
sugestywnie) prowinejonalną Polskę jawiącą się w zdję- 
ciach Czesława Świrty, jak gdyby ta „pięknie zobaczona” 
prowincja istniała w ogóle poza filmem. Ale „gdyby na 
tum tle umieścić dramaż bardzo bujny..* — wzdycha 
K. T. Toeplitz. |; 

Oczywiście. Potrzeba koniecznie bujności. Nie wiemy 
jeszcze, co zdołatoby go zaspokoić w tym względzie: pol- 
skie mordobicie czy szat wyzwolonych namiętnościł A 
może domek publiczny w miasteczku? Kiedy otrzymal- 
śmy film zbudowany na jakiejś jednolitej tonacji, wyzby- 
ty pozerstwa 1 szmoncesowatych „„prywatności”, które tak 
nieszczęśliwie zaważyły na wybitnych nawet polskich 
Jitmach (choćby przypomnieć „Bazę ludzi umartych*!) — 
już Toeplitz krzyczy O bujność. 

Dopiero co dowiedzieliśmy się, że „Hirosztma, moja mi- 
lość* — to dla Toeplitza rzecz o Francuzce, która potrze- 
bowała rozmaitych podniet w miłości, Jest w tym jakaś 
konsekwencja. Nie wiemy, czy komedyjka Wiłdera „Pół 
żartem, pół serio", którą Toeplitz rozsławia na łamach 
prasy tlustrowanej i satyrycznej jako arcydzieło (z boską 
Marilyn Monroe, rozżarzającą wyobraźnię stu milionów 
Hindusów, Murzynów itd.) — zawiera już wystarczający 
procent bujności. Że też kiedy budzi się głód zmysłów — 
rozum musi zasnąć... 


KONRAD EBERHARDT 


ny zagrała z przekonywa- 
iącą szczerością 1 prawdą 


karza, który pragnie rehi 
bliitować dobre imię Nie- 
miec wobec śwlata, reży- 
ser obsadził Edwarda Dzie- 
wońskiego. Znam celny 
typ Warszawskiego cwi 
niaka, który  Dziewoński 
stworzyl pod batutą wii 
śnie Munka - | wyznaję 
tologil numerów dawnych szczerze, że trochę się 
1 nowych. Zenon Wiktor- / przeraziłem, co będzie z 
czyk, reżyser „Szpaka* |  nustrojem i sensem spek- 
reżyser programu, włożył  taklu. Obawy dowiodły tyl- 
chyba dużo wysiłku, aby ko mojej kompromitującej 
wybrać z repertuaru kaba- nieznajomości warsztatu i 
retu większość takich nu- możliwości Dziewońskiego 
merów. które nie bardzo  — byłą to wspaniale zagr: 


nadawały się do telewizji. na, dramatyczna rola, naj- 
Urok „Szpaka'* jednak po- — jepsza chyba w dotychcza- 
został, choć program przy / sowej karierze artystycz- 


innym ukladzie móglby | nej tego aktora. Z praw- 
być znacznie lepszy. dziwą przyjemnością i już 
Bezspornie _ najcieka: bez obaw będę oczekiwał 
szym programem rozryw- następnych jego r 
kowym byla transmisja A sam spektaki? Reżyse- 
występu znakomitego kwar-  ria telewizyjna Munka 
tetu rewelersów francu- (można już chyba uogól- 
skich, braci Jacques. Nie nić, nazwisko Munka bo- 
wypada chwalić telewizji wiem z wielkim dla wi- 
za to, że zorganizowała tę  dzów pożytkiem pojawia 
transmisję, bo takie szyb- _ się coraz częściej na telc- 
kie i sprawne działanie wizyjnej antenie) ma to 
powinnó być rzeczą nor- do siebie, że jest skutecz- 
malną, więc nie chwalę. na i niedostrzegama: tekst 
poprzez akiorów ujawnia 
wszystkie swoje walory, 


Dużym wydarzeniem a! 


tystycznym była insceni- kamery wędrują po planie 
zacja py Pazażerki ZOK wi sensownym dramatu 
Posmysz-Piaseckiej w re-  gicznie rytmie, wstawki 


żyserii Andrzeja Munka. filmowe tłumaczą się kon- 
W dobrze skonstruowanej — strukcyjnie i logicznie, a 
1 napisanej dramatycznej reżyser pozostaje w cle- 
opowieści o ujawnieniu niu i całą tę maszynę tyl- 
esesmańskiej _ przeszłości ko puszcza w ruch. Tyl- 
żony współczesnego i uw: ko! — to chyba największa 
żającego się za postępo- ala reżysera pochwała. 
wego dziennikarza zachod- 

nioniemieckiego — rolę żo- ARGUS 
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PRZYPOWIEŚĆ 
0 SIEDMIU 
SAMURAJACH 


„SIEDMIU SAMURAJÓW*" 
Akiro Kurosawy — to film nie- 
zwykły. W poprzednim, który 
oglądaliśmy niedawno na na- 
szych ekranach, w „Rashomo- 
nie*, filozofia leżała niejako na 
powierzchni, w wyraźnie szytym 
zamierzeniu autorskim, by — dro- 
gą bardzo kunsztownego prepa- 
rowania wypadku z historycznej 
kroniki kryminalnej, drogą wy- 
żymania go od wielu stron — wy- 
dobyć z niego moralitet kwestio- 
nujący bokaterstwo. miłość i ucz- 
ciwość ludzką, i ący całe- 
go człowieka pod znakiem zapy- 
tania. W tamtym przerażającym 
filmie prawie od początku było 
wszystko jasne: chodziło o szcze- 
gólnie ostry atak na człowieka, 
o wstrząs moralny dokonany w 
szokującej formie. 

Tu nic z tego. Treść najprost- 
sza: wioska japońska sprzed se 
tek lat gnębiona przez zbójców 
zwraca się o obronę do siedmiu 
ubogich samurajów, błędnych 
rycerzy, którzy w krwawej wal- 
ce wyzwalają ją z rąk nieprzy- 


jaciól. I forma stara, tradycyjna, 
epicka. 

Niezwykłość leży gdzie indziej, 
w samej tkance narracyjnej, w 
duszy utworu, w genialności, 
która go w każdej cząstce prze- 
nika, nigdy nie  wydobywając 
się na powierzchnię. To bardzo 
trudno określić i nazwać, więc 
przynajmniej spróbujmy opisać. 

Początek filmu jest prawie 
dziecinn, iże wioski, ni- 
by czarnoksiężnicy z bajki, pr: 
bywają zbójcy, by oświadczyć — 
sobie, widzom na kinowej sali, 
czy ukrytemu przed nimi w 
chruście chłopkowi, że niezadłu- 
80, po zbiorach, znów tu się zja- 
wią i, jak poprzednim razem, za- 
biorą ze wsi cały plon. 

Później są narady chłopów i 
plan wzięcia do pomocy samu- 
rajów, zubożałych  szlachciców, 
dzielnych i ych, ale często 
głodnych, którzy by za kilka gar- 
ści ryżu obtonili ich przed zbój- 
cami. 

A dalej poszukiwanie tych 
obrońców, długie i systematycz- 


Tosziro Mifune stworzył 


postać 
działo: na ekranie 


ne. Znaleziono jednego. Tu po 
raz pierwszy daje o sobie znać 
nieprzeciętność dzieła. Stary, do- 
świadczony samuraj umieszcza 
się w jakiejś szopie, a swemu 
giermkowi, młodemu rycerzowi, 
każe stanąć w ukryciu przy wej- 
ściu, by bił pałką w łeb zgłasza- 
jących się szlachetnie urodzo- 
nych ochotników (potrzeba ich 
razem siedmiu, jak sobie stary 


najniezwykiejszą z 
rabelaisowskiego Sancho Pansę o duszy Don 


jakie się wi- 
Kichota 


tych, 


samuraj obliczył. aby skutecznie 
obronić wieś przed czterdziestu 
zbójnikami) I oto jesteśmy 
świadkami rzeczy nieoczekiwa- 
nej: charakterystyki ludzi przy 
pomocy pałki. Zaden z rycer: 
nie przyjął ciosu, ale każdy i 
czej, każdy po swojemu. W cią 
gu paru minut stają przed nami 
ludzie całkowicie zindywiduali- 
zowani. zróżnicowani, określeni 
w pełni. Jeden tylko naraził się 
na cios, a więc nie był ryce- 
rzem, dzielnym wojownikiem, to 
prostak nie obyty w bojach. O 
nim zresztą za chwilę. 


Dalej znów płynie narracja naj- 
prostsza: przygotowania do wal- 
ki. Ale te wypełniona ży- 
wymi ludźmi. Urealistycznia się, 
konkretyzuje. jest solidna. gęsta, 
tołstojowska. By w partii kulmi- 
nacyjnej, w partii samej bitwy, 
dać nie spotykany bodaj jes: 


mozolny, w rozgar 
mieszaniu, jak klasyczny opis 
bitwy pod Waterloo w „Pustelni 
parmeńskiej" Stendhala, Tylko 
że u Kurosawy autentyzm jest 
jeszcze głębszy, autentyzm wy- 
silku walczących, tej roboty fi- 
zycznej, tego walenia koni i lu- 
dzi, tego walenia ich całą siłą 
ramienia, wbijania miecza w 
oporne ciała, zadawania ran, 
obezwładniania i dobijania. O, 
nie są to sceny sadystyczne, a je- 
żeli okrutne. to tylko prawdziwe. 

Tu znowu rzecz wspaniała, 
lecz wyższego rzędu niż w wy- 
padku pałki. — Gdy się ogląda 
bitewną sekwencję. wypełniają- 


cą niemal połowę Filmu. na myśl 
przychodzi „Dżuma” — Camusa, 
ludzkość zaatakowana przez złe 


siły i tamto obronne działanie 
człowieka. Zbójcy w „Siedmiu 
samurajach* bowiem są do koń- 


nie zróżnicowani — czarno- 


two. 


Kurosawa zresztą i tym razem 
idzie dalej. Jemu chcdzi nie tyl 
ko o działanie i czyn, o działanie 
jako treść egzystencji ludzkiej 
w ogóle, chodzi mu bowiem o 
człowieka konkretnego. 


Tu wchodzimy w” płaszczyznę 
filozoficzną, która ogarnia ten 
utwór epicki, jakby ponad nim. 
nie pozbawiając go jednocześnie 
do końca cech realizmu i auten- 
tyzmu eposu. Filozofia zostaje 
zasadzona na eposie. A na tej 
płaszczyźnie mamy dwie epoki: 
samurajską, szlachecką,  rycer- 
ską i — ludową. Jak byśmy po- 
wrócili do czasów Don Kichota. 
Oto błędni rycerze na wymarciu, 
ale inaczej zrozumiani niż bo- 
hater Cervantesa. To błędni ry- 
cerze nie obłąkani, to rycerze 
napisani przez twórcę nam 
współczesnego, rycerze realiści, 
rycerze  scepty: to  miniona 
epoka oddająca na służbę nowej 
epoki swoje najlepsze, już zresz- 
tą nieliczne, siły. To ukazany 
naocznie proces historycznego 
dziedzictwa. 


Zamazywanie walki klasowej? 
Ale skądże! Walka tu tylko w 
bardzo  wysubtelnionej formie, 
determinizm historyczny uka 
ny już nie tyle w społecznym, 
co dziejowym, właśnie filozoficz- 
nym wymiarze. To już nie wal- 
ka ludzi, a prawidłowość roz- 
woju. 


Na kóniec pozostała rzecz naj- 
ważniejsza. Wymieniony pro- 
stak, który nie ustrzegł się kija. 
Postać najniezwyklejsza z tych. 
jakie się widziało na ekranie. 
Gra ją zbójnik z „Rashomona” 
— Tosziro Mifune. Postać ta — 
to „Siedmiu samurajów" człon 
centralny. Rycerz samozwańczy, 
chłop dorastający do _ szlachet- 


nych zadań, rabelaisowski San-* 


cho Pansa o duszy Don Kicho- 
ta, z gwałtowne ją  parweniu- 
sza  wyrastający na wodza 
wieśniaków — diabelski, ale 
diabelskością „kusego”: żywioło- 
wy, śmieszny na tle dobrze uro- 
dzonych, mądry i przewidujący, 
szalejący w resztkach samuraj 
skiej zbroi wśród opłotków wios- 
ki w wielkiej bitwie. Ale w na 
poły  groteskowej, nerwowej, 
chciałoby się powiedzieć: roman- 
tycznej grze Mifune jest jeszcze 
coś więcej, niż — zdawałoby się 
— żąda koncepcja utworu. Jest 
w niej nowoczesność, jest w 
niej rewolucja, rewolucja  czło- 


* wieka naszego wieku, a także 


rewolta wszystkich „gniewnych 
ludzi". W ten sposób, tą drogą 
staroepicki film filozoficzny sta- 
je się filmem dnia dzisiejszego. 
A wtedy za Mifunem idą inni: 
już najzupełniej zwykły chłop 
mścić swoją krzywdę; jakiś 
dziadek, który jeszcze przed bit- 
wą chował się na widok pałki; 
a za nim masa zbrojna w bam- 
busowe kopie i kije 


Marksistowska lekcja histo! 
otrzymana z rąk niemarksistow- 
skiego twórcy? Tak bywa. 


PIERWSZY DZIEŃ 
WOLNOŚCI 


WA | 


| Trzy czwarte słońca 


ZANA U 


glądając „Trzy czwarte słońca" reż. 

Joze Babića nie sposób uwolnić się 

od pewnych porównań. Interesują- 

ca jest zbieżność tematyczna filmu 

jugosłowiańskiego ze sztuką Leona 
Kruczkowskiego „Pierwszy dzień wolności”. 
Mamy tu także historię grupy ludzi, uwol- 
nionych z obozu, którzy w chwili wyzwole- 
nia przeżywają skomplikowane konflikty 
moralne. 


Podobne założenia obu utworów są jednak 
podstawą odmiennych rozwiązań o różnym 
ciężarze gatunkowym. Dla  Kruczkowskie- 
go — materiał obserwacji psycho-socjologicz- 
nej służy do rozważań przekraczających ra- 
my zakreślonej sytuacji. Autor patrzy ocza- 
mi człąwieka współczesnego, dzięki czemu 
sprawy odległe i historycznie zamknięte na- 
bierają walorów bliskiej nam rozprawy o od- 
powiedzialności spolecznej każdego człowie- 
ka wobec innych ludzi. Babić pozostaje w 
kręgu ortodoksyjnego realizmu, znanego nam 
choćby z niedawno wyświetlanych „Żolnie- 
rzy*. Ostateczną ambicją filmu staje się 
wierne odnotowanie pewnych sytuacji psy- 
chicznych. Chyba niesłusznie. 


Współczesny film wchłonął w siebie wiele 
zdobyczy teatru, nauczył się równie dobrze 
władać formułą kreacjonizmu jak i realizmu, 
który jest mu rzekomo najbliższy. Kreacjo- 
nizm wydaje się jednak bardziej stosowny 
dla utworów szukających w odległych zda- 
rzeniach spraw bliskich ludziom współcze- 
snym. Wspomnijmy choćby „Popiół i dia- 
ment", a także „Rok pierwszy". 


Drugi element filmu budzący zaintereso- 
wanie — to owa niezwykłość sytuacji boha- 


derów skazanych na wspólne przebywanie ze 


sobą w innych warunkach niż dotychczas. 
Przypominają się po trosze nasze „Godziny 


nadziei". Podobieństwo jest jednak pozorne. 
Rybkowskiego intrygował raczej proces in- 
stynktownego łączenia się różnych indywi- 
dualności dla zbiorowej obrony przed zagra- 
żającym niebezpieczeństwem. Intencje Babi- 
ća są inne. Pragnie on uchwycić moment 
różnicowania się zbiorowości ludzkiej. Wol- 
ność gwałtownie przywraca w dawnych 
więźniach poczucie godności narodowej, spo- 
łecznej. Kontakt z normalnym życiem przy- 
wraca stare nawyki, kompleksy, rodzi nowe. 
Być może, natychmiastowy powrót do bli- 
skich zaleczyłby wiele konfliktów. Niestety. 
dalsze współżycie tych ludzi (brak środków 
komunikacji uniemożliwia powrót do domu), 
odkrywających w sobie dzielące ich różnice, 
przyśpiesza tragizm rozwiązań. 

Z całej plejady osób, które przewijają się 
przez film, najbardziej zapamiętujemy Cy- 
gana, któremu brak ojczyzny, domowego 
ciepła, zhańbioną przez SS-manów kobietę 
nie znajdującą dla siebie miejsca wśród ży- 
wych i starca, uparcie wymykającego się 
na pieszą wędrówkę do dalekiej Francji. Wy- 
daje się, że gdzieś tu, w splocie okrutnych 
jednostkowych racji, była szansa na stwo- 
rzenie filmowego odpowiednika „Pierwsze- 
go dnia wolności". Należało zwrócić baczniej- 
szą uwagę na przesłanki podejmowanych 
decyzji, Babić zaledwie je zaznaczył. Noszą 
one w wielu wypadkach piętno literackich 
wypracowań. 

W ten sposób — miast pozycji wybitnej — 
otrzymaliśmy film na pewno uczciwy, ale 
tylko poprawny. W stosunku do innych fil- 
mów jugosłowiańskich, eksploatujących zbyt 
często tematykę partyzanckiego westernu, 
jest to wiele. Ale nie spełnione możliwości 
zawsze bolą najwięcej. Stąd gorycz w sło- 
wach krytyki. 

JANUSZ SKWARA 
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WOJCIECH J. HAS 
| __POŻEGNAŃ" | WSPÓLNEGO POKOJU" | 


„POŻEGNAŃ” 


iele mówi się ostat- 

nio o filmie współ- 

czesnym, filmie za- 

angażowanym w na- 

szą codzienną rze- 
czywistość. Wszyscy zgodni są 
co do tego, że istnieje społeczna 
konieczność realizowania takich 
utworów. Jeżeli jednak idzie o 
sposoby, środki, przy pomocy 
których mógłby powstać film 
współczesny, zdania są bardzo 
podzielone. 


Oto jeszcze jeden głos w tej 
sprawie, wypowiedziany przez re- 
żysera Wojciecha J. Hasa. Punk- 
tem wyjściowym poniższej roz- 
mowy były zagadnienia związa- 
ne z produkcją nowego filmu 
Hasa „Rozstanie* (patrz reportaż 
w nr 40 FILMU). 


+ 


Nasza rozmowa toczy się w 
zgoła niecodziennym miejscu — 
na peronie _ niewielkiej stacji 
Wrocław — Psie Pole. Nie ocze- 
kujemy jednak na żaden pociąg. 
Siedzimy po prostu w filmowym 
wozie dźwiękowym. Przez okna 
samcchodu widać  krzątających 
się na stacji ludzi, przygotowu- 
jących plen do nowego ujęcia. 
Trwa tu praca nad filmem „Roz- 
stanie". 

— „Rozstanie" — mówię — jest 
kontynuacją tej pana drogi 
twórczej, która znamy z „Pętli*, 
„Pożegnań* i „Wspólnego poko- 
ju* Chodzi o kameralny film 
psychologiczno-obyczajowy, gdzie 
na pierwszy plan wybija się 
sprawa bardzo intymnych prze- 
żyć ludzi, niejako „stan ich 
dusz”. Tło w pana filmach jest 
mniej ważne, czasami, jak w 
„Pętli*, oderwane od realnej 
rzeczywistości. Zdaje się, że tro- 
chę podobnie ma się rzecz 
„Rozstaniem*? 

— Tak, to jest 
równie dobrze może dziać się w 
Polsce, jak i „gdzieś na świecie”, 
Chodzi oczywiście o świat współ” 
czesny, symptomy owej współ- 
czesności są zresztą w „Rozsta- 
niw”, wbrew pozorom, dosyć waż- 
nym akcentem  dramaturgicz- 
nym. Ten film nazywam. kome- 
dią sentymentalną. Wyraża się 
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film, który 


| „WSPÓLNEGO POKOJU" 


to w świadomej dążności do 
przesładzania, liryki, stworzenia 
w pewnym sensie bajkowej at- 
mosfery. „Rozstanie — to film 
o przemijaniu, nie tylko o mi- 
łości, poszczególne postacie re- 
prezentują tutaj różne światy, 
ten przemijający i ten nowy, do 


którego należy teraźniejszość i 
przyszłość. Nie chcemy jednak 
przez to rozstrzygać żadnego 
problemu. 


Ten film musi przede wszyst- 
kim działać sumą, a nie wymyśl- 
nymi zabiegami dramaturgiczny- 
mi, Chodzi mi o nastrój zadumy, 
refleksji przy końcu. W „Poże- 
gnaniach* nie udało mi się osią- 
gnąć takiego efektu. „Pożegna- 
nia" były zbyt ilustracyjne, zbyt 
mocno związane z tłem histo- 
rycznym. Dzisiaj zrobiłbym ten 
film zupełnie inaczej. 

— A jak przedstawiają się pań- 
skie pleny na najbliższą przy- 


— Może to pana zdziwi, ale już 
na wiosnę przyszłego roku 
chciałbym przystąpić do realiza- 
cji filmu. prawdziwie współcze- 


Gustaw Holoubek w „Pętli” 


snego. To, co zrobiłem dotąd, a 
także „Rozstanie" — traktuję ja- 
ko pewnego rodzaju wprawkę, 
eliminacje do biegu finałowego, 
którym będzie film o rzeczywi- 
stych konfliktach dzisiejszej do- 
by. Osiągnąlem już, jak mi się 
wydaje, pewną dojrzałość war- 
sztatową — ukazując małe dra- 
maty, atakując głównie realia. 
Teraz mogę się skoncentrować 
na sprawie poważniejszej. 


Oczywiście, pozostanę sobie 
wierny. W dalszym ciągu intere- 
suje mnie przede wszystkim 
człowiek, jego wnętrze. Ale tym 
razem będzie to człowiek na 
wielkiej budowli socjalizmu. Sce- 
nariusz filmu pisze Bohdan Cze- 
szko, akcja rozgrywa się podczas 
powstawania wielkiego kombina- 
tu paliwowo - energetycznego w 
Turoszowie, na Dolnym Śląsku. 
wTurów* — to jedna z najwięk- 
szych inwestycji bieżącej i przy- 
szłej pięciolatk. Pracują tu lu- 
dzie młodzi, dopiero wchodzący 
w życie. Interesuje mnie ich 
psychika, ich wczucie się w at- 
mosjerę wielkiej budowy, ich 
stosunek do starych robotników, 
słowem — to wszystko, co nazy- 
wamy umownie procesem prze- 
mian psychologicznych i socjolo- 
gicznych. Pragnę to jednak prze- 
kazać kameralnie. W filmie bę- 
dzie trzech bohaterów — dwaj 
starsi, zagrają ich Holoubek i 
Pawlikowski, oraz trzeci — mło- 
dy chłopak. 


— Czy nie boi się pan obsa- 
dzać główne role swych filmów 
ciągle tymi samymi aktorami? 
Holoubek grał dotąd we wszyst- 
kich pana filmach, a Pawlikow- 
ski prawie we wszystkich. 


— Nie tylko się nie boję, lecz 
— przeciwnie — to bardzo poma- 
ga mi w pracy. Z Holoubkiem 
i Pawlikowskim doskonale się 
rozumiemy, nie tracę więc ma 
planie czasu na instruowanie ak- 
torów. Zresztą Holoubek to arty- 
sta o olbrzymiej skali możliwo- 
ści, nie wyobrażam sobie, by 
ktoś inny mógł lepiej zagrać ro- 
lę robociarza. 

— Jaką techniką chce pan 
zrealizować film 0 Turoszowie? 

— Panoramiczną. Ale nie kolo- 
rową. Do produkcji filmów 
barwnych brak nam jeszcze od- 
powiedniego zaplecza technicz- 
nego. 


Rozmawiał: JERZY PELTZ 


— pierwszym filmie Wojciecha Hasa 


Panie 
Redaktorze! 


Przesyłałh Panu wycinek z 
tygodnika ..Radio | Telewizin", 
wydawanego przez Komitet do 
Spraw Radiofonii i Telewizji 
. Jest to frag- 
oficjalnego programu 
naszej telewizji. Wygląda tak: 


Poniedziałek 3X | 


OGÓLNOPOLSKI 
WARSZAWA 


18.46 „Euręka" — magazyn po- 
pularno"naukowy. 


19,10 „15 minut 
Sztatlerem*, 


19.30 Dziennik Telewizyjny 
.10 Tele-Echo. 


20.40 Teatr Telewizji. 


Na zakończenie programu — 
Ostatnie Wiadomości, 


z Julianem 


Prawda, jakie to ładne 1 
wyczerpujące, drogi Redakto- 
rze? Gdyby panu w rt 
racji podano takie meni 


sałatka z czegoś, 


zupa średnio zimna w płynie, 
lub 


mięso. 


smażone pieczo- 


ne 1 chyba jarzyny, 
deser na słodko — 


więcej by Pan wiedział, niż 
z takiego programu. Czy mo- 
żna w tej sytuacji świadomie 
1 z sensem wybierając — oglą- 
* program telewizyjny? 


Mam  racjonalizatorski po- 
mysl. Może mógłby Pan Wy- 
Uumaczyć komuś z telewizji, 
że zaoszczędzimy wiele papie- 
ru, gdy raz na zawsze ustali- 
my program telewizyjny na 
wszystkie dni tygodnia. Mógł- 
by wyglądać tak: 


godz. 16.30 — coś zacznie ru- 


szać się na małym ekranie, 
godz. 16,40 — film, 
godz. 17.00 — dwu panów bę- 
dzie rozmawiać 
godz. 18.00 — 10 minut z kimś, 
godz. 18.10 — 10 minut z kimś 
innym, 


czymś, 


Kodz. 18.20 — dwa filmy 
różnometrażowe, 

godz. 19.00 — teatr, 

godz. 2100 — przerwa albo 


nie, 

godz. 21.10 — dwu panów bę- 
dzie dyskutować o czymś, - 
godz. 22,00 — jakiś inny pro- 


gram. 


Na zakończenie wszystko 
przestanie się ruszać na ma- 
lvm ekranie. Telewizja za- 
strzega sobie możlwość wpro- 
wadzenia zmian w programie, 


zy już kupil Pan sobie te- 
lewizor. drogi | Redaktorze? 
Niech się Pan, zastanowi 


ARGUS 


WIRUJĄCE 
SPÓDNICZKI 


DANUTA KRAWCZYŃSKA 


DANUTA STARCZEWSKA 


Zdjęcia: 
ZOFIA NASIEROWSKA KRYSTYNA CIERNIAKÓWNA 


Jean Claude Brialy — rewe- 
lacyjny bohater „Kuzynów" 
Claude Chąbrola — gra znów 
filmie tego reżysera pt. 
„Menu milosne" (na zdjęciu 
z Bernadette Lafont). Fran- 
cuskr tygodnik  Titeracki 
Arts* pisze przy okazji, że 
Chabrol nie ma w tym filmie 
Już nic nowego do powiedze- 
nia. 

W przeciwieństwie do amblt- 
nych filmów „Piękny Serge" 
1 „Kuzyni* — „Menu miłosne” 
Jest tylko komercjalnym obra- 
zem z życia paryskiej mlo- 
dzieży, 4 bogatą wystawą 1 
dużą ilością mocno wydekol- 
towanych, pięknych dziewcząt 


+ 


Jeden ż najpopularniejszych 

obecnie młodych aktorów 
trancuskich, Gerard Blain, 
wyjedzie niebawem do Afry- 
ki Centralnej, gdzie wraz z 
Johnem Waynem grać będzie 
w fabular: m filmie 
dokunientalnym reż. Howar- 
da Hawksa „The African Sto- 
ry" (Mistorla afrykańska) — 
o wyprawie białych myśli- 
wych do dżungli  środkowo- 
atrykańskich. 


Po dlugich poszukiwaniach 
w filmowej wersji głośnej powieści W 
wanej przez produ: 
domo — dwunastoletnia dzi 


by ich córka 
Carol Lyniey, uwodziciele 


przez cenzurę, 


nieważ nie wolno tu uż 


" danas 


n będzie — 


Jeden z dawnych filmów Giny Lollobrigidy „Anna z Brooklynu" wyświ 


wać w druku... 


Awantura 


jednej 
NOCJ 


OD STAŁEGO 
KORESPONDENTA 


1 atfaire d'une nultć 
R (Awantura jednej nocy), 
? film Henri Verneuila, 
jest  dokladnym odbiciem 
ekranowym tego, co w teatrze 
francuskim nazywa się kome- 
dią bulwarową. Trójkąt mal- 
żeński,  awanturki miłosne, 
kilka z sentymentem potrak- 
towanych, a w gruncie rze- 
czy antypatycznych postaci, 
historia cyniczna i niemor: 
na, pusta i nic po sobie nie 
pozostawiająca. 


PASGALE PETIT 


znaleziono wreszcie odtwóczynię tytułowej roli 
dimira Nabokowa „Łolit 
nia Stanleya Kubricka. Bohaterką książki jest — 
wczyna uwiedziona przez czterdziestoletniego męż- 
czyznę. Rodzice żadnej z dziecięcych gwiazdek nie chcieli więc wyrazić zgody, 
bieła tego typu rolę. Lolitę zagra ostatecznie osiemnastoletnia 


Ameryce pt. „Post i sex", został wstrzymany w wielu miastach U 
w Sun Diego w Kalifornii film jest wprawdzie wyświetlany. 
ule nie może się o nim ukazać żadna wzmianka w miejscowej prasie. 


słowa „sex, 


przygoto- 
Jak wia- 


Daniel 
Darrie. 


- zafra cesarzową Józelinę w 
nym przez Vittorio de Sikę filn 
skiej i włoskiej kampaniach N 
czątkowo — jak pisaliśmy — rolę 
Sophia Loren. Napoleona zagra R 


(LATRI: 


- wyjechała do Lcranny, by 
omówić 7 Charlie Chaplinem 
szczegóły roli, którą ma za- 
grać w nowym filmie tego 
twórcy. Charlie Chaplin nie 
podal jeszcze tytułu fllmu ani 
żadnych bliższych danych. 
Claire Bloom zdradziła tylko, 
iż jej rola będzie podobna do 
tej, którą grała w tlimie Cha- 
plina „Światła rampy". 


Pascale Petit | Roger 


Wszystko to jednak musi 
być zręcznie zrobione i za- 
bawne. Taka jest też „Awan- 
tura jednej noc; Dwóch 
dawnych kolegów szkolnych 
spotyka się przypadkiem w 
Paryżu. Jeden jest w towarzy- 
stwie żony, która wyrażnie się 
przy nim nudzi, drugi, choć 
naty, jest bez żony. Przyja- 
cie! zostaje sam na sam z żo- 
ną kolegi i korzysta z tego, 
by jej zawrócić głowę. Histo- 
ria, która miała być przelot- 
ną przygodą miłosną, zamie- 
nia się w noc pelną perypetii 
- w restauracji, w domu i w 
czasie samochodowej  wy- 


Hanin w „Awanturze jednej nocy” 


cięczki. W trakcie tych pe- 
rypćtii nie zapomina się oczy- 
wiście o sprawach łóżkowych. 

Blahość tej komedii pozba- 
wiałaby ją wszelkiego zna- 
czenia, gdyby nie zręczna ro- 
bota reżyserska. Film jest na- 
prawdę bardzo zabawny, lek- 
ki, ze świetnym tempem, do- 
brze skonstruowany, pełen 
kapitalnych sytuacji, z dowcip- 
nymi dialogami. 
bawi się doskonale. Całość 
znakomicie podtrzymuje trójka 
aktorów: Pascale Petit (boha- 
terka jednej nocy), Roger Hanin 
(uwodziciel) i Pierre Mondy 
(oszukiwany mąż), A. G. 


Publiczność 


le 
LX 


rzygotowywa 


FERNANDEL 


- zagra z Hiszpanką Carmen Se- 
willą w najbliższym swym filmie, 
zatytułowanym ncuz ogląda 


Paryż". Będzie to satyryczna ko- 


media o nie znającym zupełnie 


swego miasta paryskim księgo- 


le o hiszpań- 


wym, którego przypadek zmusza 


apoleona. Po- 


: i P: tu- 
14 młała grać 99 Oprowadzania po Paryżu tu 


dadrytu. 
ossano Brazzi. Pota JU gł 


ANGLIA 


Jeanne Mills. córka znanego angielskiego aktora 
Johna Millsa, zadebiutuje na ekranie w filmowej 
adaptacji znanej sztuki Shelagh Delaney .,Smak 
miodu". Jak wiadomo —.przed rokiem wystąpiła 
już w filmie młodsza cćrka tego aktora. Ha 
lę w „Zatoce Tygrysiej" otrzym. 


Hrodę specjalną na berlińskim festiwalu. 


* 


Paul Czinner, angielski twórca sławnych filmów 
baletowych, przeniósł ostatnio na ekran jeden ze 
spektakli. wystaw. tegorocznym testiwar 
lu w Salzburgu — operę Ryszarda Straussa „Ka- 
waler srebrnej róży*. Jedną z głównych partii so- 
lowych śpiewa Elizabeth Schwarzkopf. Film trwa 
ponad trzy godziny 


która za r 


nych na 


* 


Laurence Harvey, który po roli w „Miejscu na 
górze” stał się jednym z najbardziej znanych 
1 popularnych aktorów angielskich — założył wraz 
z Jackiem Claytonem i producentem Jamesem 
Woolfem (twórcami „Miejsca na górze”) nie 
ną wytwórnię filmową Harman Productions". 
Pierwszym filmem tej wytwórni ma być „A Di- 
stant Trumpet* (Daleka trąbka) w reżyserii Clay- 
tona z Laurencem Harveyem w roll głównej. 


a RZYM 


Instituto Luce 


leż- 


Czterdziestu pięciu operatorów 


nakręciło podczas tegorocznych Igrzysk Olimpij- 
skich 130 kilometrów barwnej taśmy filmowej. 
Z materiałów tych zostanie zmontowany dwugo- 


dzinny fllm dokumentalny, reżyserowany przez R 
molo Marcelliniego, 


Znowu „Złodziej 
+ z Bagdadu* 


Reżyser Bruno Vailatti przystępuje w Rzymie do 


złodzieja z Bagdadu". Do 


realizacji nowej wersji 


głównej roli. którą w latach dwudziestych grat Dou- 


alrbanks. zaangażowano Steve Reevesa, bo- 


hatera popularnej na Zachodzie se 


superfilmów 


o Herkuleste. 


Szwedzki reżyser Kenne Fant rozpoczał realiza- 
cję filmu będącego adaptacją Książki Selmy La- 
gerlóf „Cudowna podróż”. Ma to być najdroższy 
film w dziejach kinematografii szwedzkiej. Orien- 
tacyjnie wydatki wyniosą ponad 2 miliony koron 
szwedzkich, a więc trzykrotnie więcej niż kosztuje 
przeciętny film szwedzki 

Dochód z filmu Fanta przeznaczony będzie na po- 
moe dla domów dziecka 
ustannych kłopotach finansowych. 


które są w S; 


wecji w nie- 


NOWY FILM MARILYN MONROE 


Marilyn Monroe, Cary Grant t wybitna angielska aktor- 
ka dramatyczna Mary Ure (główna rola w filmowej wersji 
„Miłości | gniewu” Johna Osborne'a oraz w głośnym fil- 
mie „Synowie : kochankowie") będą bohaterami przygoto- 
wywanej w Hollywoodzie komedii satyrycznej „Goodbye 
Charlie" (Do widzenia, Charlie). Akcja tego filmu ma się 
rozgrywać «c: czężciowo zas w... piekle. 
Lucyfer chcąc udowodnie zastrzelonemu w pojedynku hu- 
luce i zdobywcy serc niewieścich, iż życie pięknej kobie- 


egzotyczna gwia 
po osiemnastu latach powróciła do 
„Flaming Li 
syna z bi 
dzieńca. odtwarza Elvis Presley. 
Dolores del Rio po 
w teatrach meksykańskich i hiszpańskich o 
Tealizowanych w tych krajach. 
mtieszczamy najnowsze prywatne 
fotos przedstawiający tę 


ty nie jes: tak proste i łatwe, jak się to wydaje nowocze- 
nemu Casanovie, zsyła go jeszcze raz na ziemię... w cha- 
Tę rołę zagra, oczywiście. 


rakterze powabnej niewiasty. 
Marityn Monroe. 


© 
Obwenta Marilyn występuje wraz z Clarklem Gable, (na 
do którego 


jak pisaliśmy — opracował Arthur Miller 


zdjęciu) w filmie „The Misfits" (Pechowlec), 


scenariusz — 


zda amerykańskiego filmu przedwojennego — 
Holywoodu. W westernie 
Indiankę. która ma 
a. dorosłego już mło- 


jnce* (Płonąca włócznia) gra 
ym człowiekiem. Rolę jej syi 


opuszczeniu Hollywoodu występowała 
z grała w filmach 
Jest onń Meksykanka. Obok za 
zdjęcie Dolores del Rio oraz 


ktorkę w płonącej włoczni” 


© 


scenie 
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kilka godzin sie- 
dzę na tej stacyjce. 
Ciepło płynące z ma- 
łego żelaznego pie- 
cyka rozchodzi się 
zaledwie w promieniu jed- 
nego kroku. 


Zą oknem — s 


are szyny 


kolei i obpk po- 
żótkły 1 sienne słońce 
jeszcze mocniej podkr: 


jego barwę. 


Stacyjka wydaje się ze 
gubiona a odludziu, 
„gdzieś w  mordobijskim 
powiecie 


— Pośrieszny nie zatrzy- 
muje się. Dwa osobowe na 
dzień. Nuda — mówi młoda 
praktykantka do _ starego 
.  Praktykantki 
zisiaj nie ma na planie. 
Tylko kolej Kaliński 


Jerzy 
zebny do 


ock będzie potr 
następnego uj: 


ia. 


Film „Ludzie z pociągu” 
reżyseruje Kazimierz Kutz 
w zespole KADR, według 
scenariusza Mariana Bran- 
dysa i Ludwiki Woźnickiej. 
Operatorem jest Kurt We- 
ber 

Zdjęcia plenerowe, któ- 
re stanowią 80 procent fil- 


ęcane są na ma 
lej stacji kolejowej Kuri 
y (w filmie nazywa się 
ona Koriany) pod Białym- 
stokiem. 


lanie pokoju dyżur- 
nego ruchu wisi mapa Eu- 
ropy. Czarny kolor — jak 
głosi objaśnienie — oznacza 


Jedną z większych ról w filmie reż. Kutza gra Janina Traczykówna 


gra Jerzy Block 


tu „państwa osi, ich sprzy- 
mierzeńców i obszary przez 
nich zajęte". Na dole na- 
pis: „Po trzech latach woj- 
ny połączone z państwami 
osi młode narody Europy 
stoją zwarte i związane 
przeciwko _ załamującemu 
się frontowi  plutokracko- 
Łolszewickiemu'*. Mapa jest 
jednym z rekwizytów, po- 
dobnie jak przybrane swa- * 
i ciemne skórzane 
z przybyłych na 
plan aktorów. 

— Panowie z SS są pro- 
szeni — wzywa ich asystent 
reżysera. Kolejna próba, 
kolejne ujęcie. 


KWIATY NA PERONIE 


Akcja „Ludzi z pociągu" 
rozgrywa się we wrz 


niu lub październiku 1942 
roku. Rema filmu jest jed- 
nak współczesna. Stary ko- 
lejarz Kaliński opowiada 
młodej praktykantce zda- 
rzenie, którego był świad- 
kiem i uczestnikiem. Na 


tej stacji, gdzie życie wy- 
daje się tak nudne i ospa- 
ie, wydarzył się jeden z — 
jekże typowych — epizo- 
dów okupacyjnej przeszło- 
i. Można go zrelacjono- 
wać w paru zdaniach. 


Przerwana podróż, Gru- 
pa ludzi. którzy — musieli 
pozostać na stacji, oczeku- 
je następnego pociągu. Te- 
lefon pijanego Niemca — 


strażnika kolejowego — 
sprowadza na stację SS- 
manów. W poczekalni 


dworcowej znajdują porzu- 
coną broń. Sytuacja staje 
się groźna. Jeżeli nie zgło- 
si się” właściciel automatu, 
życiu zgromadzonych tu 
ludzi grozi  niebezpieczeń- 
stwo. Płyną minuty. W o- 
statniej chwili z szeregu 


Oficer SS wychodzi z dyżurki Kalińskiego 


występuje młody chłopak. je małą stację Koriany. 
Twierdzi, że to on jest Już kilkakrotnie stary ko- 
właścicielem broni. Kon- leja! podnosił z peronu 
sternacja, krzyżowe pyta- kwiaty, rzucone okien 


nia, bicie. W chwilę p: przejeżdżającego pociągu 


niej zjawia się kolejarz 
Kaliński. Prowadzi pijane- STUDIUM 
go bahnschutza. Mistyfika- ZBIOROWOŚCI 


cja chłopca zostaje odkry- 


ta. — Imspirację dla scena- 
4 W kilkanaście iusza filmu — mówi reż 
tamtych wydarzeń, — stanowiło  kilku- 
kto je pamięta — honoru- stronicowe / opowiadanie 


a 274 
A „je 

„ aż * 
Ż(NYS 


ZRNY 


Telefon pijanego 


Kręcimy! Przy kamerze — operator Kurt Weber. Z tylu — reż. Kazimierz Kutz 


Mariana Brandysa pt. „Ho- 
norowy łobuz". Film nie 
ma zresztą nic wspólnego 
z adaptacją telewizyjną. 
Nie widziałem jej nawet. 
Sama fabuła opowiada- 
nia jest tu tylko margine- 
sem. Interesuje mnie w 
tym temacie głównie stu- 
dium zbiorowości, psycho- 
logia i reakcje miniaturo- 
wego społeczeństwa, u- 
kształtowanego na skutek 


bahnschutza sprowadza na stację oddziuł SS-manów 


przypadku. Gestu mojego 
młodego bohatera nie trak- 
tuję jako niepotrzebnego 
czy potrzebnego bohater- 
stwa. Jest on bowiem wy- 
wołany presją zbiorowości, 
napięciem sytuacji. 
Opowieść _ Kalińskiego 
nie jest utrzymana w cha- 
rakterze narracji czysto 
subiektywnej. Opiera się 
ona nie tylko na jego włas- 
nych obserwacjach, ale 
także na relacji innych u- 
czestników wydarzenia. 
Czas trwania akcji fil- 
mu pokrywa się nieomal 
dokładnie z czasem projek- 
cji. Wieloepizodowa kom- 


pozycja, plejada postaci i 
typów, różnorodność na- 
strojów: od tragizmu do 
groteski — wymaga precy- 
zyjnego rytmu i bardzo 
syntetycznego, pełnego 


charakteryzowania bohate- 
rów. 

Ten prosty na pozór te- 
mat nasuwa więc sporo 
trudności _ warsztatowych. 
Sądzę jednak, że każdy 
młody reżyser powinien w 
kolejnym swoim filmie 
starać się rozwiązywać 
również jakiś problem for- 
malny. W „Krzyżu Walecz- 
nych* chciałem się wyka- 
zać umiejętnością opowia- 
dania, prowadzenia narra- 


cji. W moim drugim fil- 
mie — „Nikt nie woła" — 
próbowałem narzucić so- 


bie pewną konwencję sty- 
listyczną i konsekwentnie 
ją przeprowadzić. „Ludzie 
z pociągu* są próbą opa- 
nowania rytmu. 


WSPÓŁCZES| 
ADRE:' 


— W filmie gra przeszło 
czterdziestu aktorów  — 
ciągnie dalej reż. Kutz. — 


Wymaga to bardzo skróto- 
wego, a przy tym zindywi- 
dualizowanego ich portre- 
towania. Kamera musi tu 
być czuła, ruchliwa, sz, 
gująca, musi podglądać 
wykradać ludziom ich ta- 
jemnice. Będzie to więc 
film bardzo kameralnej 
obserwacji, (w którym 
szczegóły, świat przedmio- 
tów martwych, a głównie 
gesty, mimika, najmniejsze 
nawet odruchy — więcej 
mogą powiedzieć o czło- 
wieku, niż słowa, które on 
wypowiada, 


Chciałbym w ten sposób 
skonstruować powszedni. 
zwykly dzień, pokazać u- 
rodę, wdzięk moich bohate- 
rów, ich godność osobistą. 
Najpełniej ją chyba repre- 
zentuje Kaliński. Jego za- 
chowanie w czasie tamtych 
wydarzeń, jego szacunek i 
umiłowanie własnego za- 
wodu, które stara się prze- 
kazać młodej praktykantce 
— powinny dać filmowi 
współczesny adres. Nie jest 
to oczywiście sprawa jakie- 
goś morału, ale pokazanie 
pewnej postawy ludzkiej. 


* 


Po potężnych salwach 
„Kanału” i „Eroiki” strze- 
laninie „Dezertera* 
gułek dla Aurelii 
więc na nas 
film o zwykłym 
okupacyjnym dniu i zwyk- 
ludziach. Sądzę, że 
wielu z nich przypomni 
nam naszych znajomych 
z tamtego czas 


czymy 
ekranach 


łych 
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a naszych oczach doko- 


nuje się - wielki rene- 
sans radzieckiej kine- 
matografii. 


Filmy radzieckie od- 
niosły w tym roku wiele sukce- 
sów na międzynarodowych festi- 
waelach. Otrzymały cenne nagro- 
dy w Cznnes, w Karlovych Va- 
rach, w Locarno. Nie wszystkie 
zresztą z ostatnio zrealizowa- 
nych stanęły do festiwalowych 
kenkurencji. Widziałem już kil- 
ke pozycji na pewno lepszych od 
„Sierioży*. Prawie każdy mie- 
riąc przynosi ciekawe debiuty. 
W czasie moich wizyt w Mosfil- 
mie mogiem się przekonać, iż 
prawie połowa realizowanych 
tutaj filmów, to dzieła ambitne. 

Krytyka pragnie usystematy- 
zować to zjawisko. Dano mu na- 
zwę radzieckiej '„nowej fali". 
Konfrontuje się ją z francuską. 
Radziecka „nowa fala" nie zro- 
dziła się — rzecz prosta — w 
próżni. Wielu sterszych twórców 
w ten czy inny sposób przyczy- 
niło się do jej powstania. Starsi 
i nowi ją stworzyli. Chciałbym 
w” cyklu korespondencji przypo- 
mnieć lub przedstawić naszym 
czytelnikom nejciekawsze posta- 
cie współczesnej kinematografii 
radzieckiej. Rozpocznę cd mał- 
żeństwa  Gerasimowów, * bardzo 
popularnego i lubianego w świe- 
cie flmowym. 


W MIESZKANIU ARTYSTÓW 


W mieszkaniu ludowych arty- 
stów ZSRR — Tamary Fiodorow- 
ny Makarowej i Siergieja Apoli- 
nariewicza Gerasimowa — moż- 
na spotkać wszystkich wybit- 
nych filmowców przybywających 
do Moskwy. Te wizyty stały się 
już tradycją. 

Złośliwi twierdzą, że przyczyną są 
przede wszystkim kulinarne talenty 
gospodarza, który zwykle specjalnie 
dla gości przyrządza swoje popisowe 
danie syberyjskie ..plielmieni*. Przy- 
jaciele nazwali Gerasimowa żartobli- 
wie — Siergiej Akulinariewicz. Ale 
nie „pielmieni* są decydujące. W do- 
mu Gerasimowów panuje wspania- 
ła, przyjacielska atmosfera. Każdy 
czuje się tu jak u siebie. Można 
zawsze zajść niby na chwilę. I sie- 
dzieć do późnej nocy, gadać bez 
końca o problemach X Muzy. Moż- 
na się przy okazji dowiedzieć wielu 
ciekawych rzeczy, usłyszeć szczerą, 
wyczerpującą wypowiedź na każdy 
filmowy temat. Gospodarze, którzy 
pół życia spędzają w podróżach, są 
chodzącą encyklopedii filmu i jego 
spraw. 


CZEKAJĄC NA BELAFONTE 

Ostatnio Gerasimowowie przez mie- 
siąc byli nieobecni. Wyjechali na za- 
służony wypoczynek do Złotych Pia- 


sków w _Bulgarii. Wrócili, przysze- 
dlem. Okazało się, że trafiłem na 
kolację z Belafonte. .„Król calypso" 


przyjechał wraz z siedmioosobową 
rodziną do Moskwy. Oczywiście za- 
raz zadzwo! do Gerasimowów i za- 
powiedzial swą wizytę po spektaklu 
w Teatrze Wielkim. Do jego nadej- 
ścia mieliśmy jeszcze sporo czasu. 
gdyż grano tego dnia ..Borysa Godu- 
nowa* — jedną z najdłuższych oper 
śwlata. Ą 

Zebrałem więc od gospodarzy 
wszelkie potrzebne informacje 
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do korespondencji. Zaczęliśmy 
od wyliczania funkcji i obowiąz- 
ków zawodowych pana domu. 
Doszliśmy do piętnastu i daliśmy 
spokój. Tamara Fiodorowna ma 
ich nie mniej. Jest m. in. człon- 
kiem Prezydium Towarz) 


wa 


Przyjaźni Radziecko-Polskiej. 
GOSPODARZ 
Siergiej Gerasimow — aktor, 


reżyser, scenarzysta, dramatur) 
działacz społeczny — od lat już 
posiadł umiejętność — robienia 
wielu rzeczy jednocześnie. Ka- 
rierę artystyczną rozpoczął w la- 
tach dwudziestych, burzliwym i 
płodnym okresie radzieckiej sztu- 
ki. Początkowo jako aktor tea- 
tralny 


Potem grał rolę czynownika w 
awangardowej adaptacji — filmowej 
Płaszcza* Gogola i rolę Medoksa w 
8. W. D.*, filmie Kozincewa 1 Trau- 
berga. Wcześnie rozpoczął pracę pe- 
dagogiczną (kierował w Leningradzie 
studium aktorskim) | reżyserski 
roku 1935 zrealizoWał „Siedmiu śmia- 


Zdzisła 


Dudzi 


rasimowów zgłosiło się około 


200 kandydatów. 


GERASIMOW O SZTUCE 
WSPÓŁCZESNEJ 


W 1948 roku nakręcił Gera- 
simow pierwszy wariant „Młodej 
gwardii", który wywołał burzę 
dyskusji. Na naszych ekranach 
oglądaliśmy drugą wersję tego 
filmu. Ostatnim dziełem Gerasi- 
mowe jest trzyseryjny „Cichy 
Eon", również znany u nas i na- 
grodzony w 1958 roku Grand 
Prix w Karlovych Varach. Sier- 
gieja Gerasimowa interesuje — 
jak mówi — nasz wiek, jego per- 
spektywy, rozwój myśli społecz- 
nej, konflikt nowego świata ze 
starym. Uważnie śledzi procesy 
zachodzące w światowej kine- 
matografii. _ Najbliższym mu 
twórcą jest Federico Fellini — 
zachwyca się metodą tego reży- 
sera, obiektywną, beznamiętną, 
prawie naukową relacją o zjawi- 
skach życia. 


— Ludzie chcą wiedzieć praw- 
dę o sobie i swoich czasach — 
powiada Gerasimow. — Fellini 
mówi ją. To właśnie czynił Lew 
Tolstoj, który z naukową dokład- 
nością utrwalił obraz współcze- 
snej sobie Rosji. Coraz trudniej 
tworzyć dzieła o wielkich ludz- 
kich namiętnościach. Szekspir 
wyczerpał ten temat do dna. Po- 
wiedział prawie wszystko. Trud- 
no po nim powiedzieć coś nowe- 
go. Dostojewski, którego wielu 
uważa za ojca współczesnej lite- 
ratury, był — moim zdaniem — 
wtórnym Szekspirem. Jego głę- 
bia często bywa tylko pozorem. 


Tołstoj wiele 


powiedział 0 ' 

więcej. Na nim opiera się ta 
część współczesnej sztuki, która 
szuka prawdy o człowieku. Felli- 
ni też mówi więcej niż włoscy 
neorealiści. Oni pokazywali swój 
kraj jedynie od strony podwórza 
i kuchennych schodów — Włochy 
biednych ludzi i nędzne lepian- 
ki. Żeby powiedzieć jednak całą 


WIECZÓR 


U GERASIMOWÓW 


korespondencja wlasna z 


łych". Potem były filmy: ..Komso- 
molsk* (1937). „.Nauczyciel* (1939) 
1 wret słynna „Maskarada” we- 
dług Lermontowa, w której zagrał 


też rolę Nieznajomego. 

W okresie wojny Siergiej Apolina- 
riewicz realizował filmy ..ku pokrze- 
pieniu serc". Jeden z nich — „Nie- 
zwyciężeni* (1942) — wspólnie z Mi- 
chailem Kałatozowem. Trudno sobie 
teraz wyobrazić taką współpracę. 
Różnice w postawach artystycznych 
1 twórczości obu reżyserów są prze- 
cież ogromne. Alę obaj z rozrze' 
nieniem wspominają swoją wojenną 
„koprodukcję”. Od lat trzydziestu są 
zresztą przyjaciólmi 1 bardzo cenią 
wzajemne wypowiedzi o swoich no- 
wych filmach. W 1944 roku Gerasi- 
mow objął kierownietwo pracowni 
reżysersko - aktorskiej we  Wszech- 
związkowym Instytucie Kinematogra- 
fii w Moskwie i kieruje nią do dziś. 


Pracownia stała się sławna. 
Wyszli z niej tacy artyści, jak 
aktor i reżyser Siergiej Bondar- 
czuk. twórcy „Domu. w którym 
mieszkamy* — Kulidżanow i Se- 
gel. reżyserzy — Samsonow i Je- 
gorow, aktor Rybnikow, znane i 
popularne aktorki — Kirijenko, 
Łarionowa, Ina Makarowa, Łucz- 
ko, Marczenko. Karierę tych ak- 
torek trzeba zresztą zaliczyć na 
konto zasług żony Gerasimowa, 
Tamary Makarowej, która pro- 
wadzi dział aktorski pracowni. 
W czasie ostatniej rekrutacji na 
każde miejsce w pracowni Ge- 


Tamora 
mow przygotowują małe słodkie przyjęcie dła przyjuciół 


Makarowa 1 jej 


mąż reż. Siergiej Gerasi- 


prawdę o tym kraju, trzeba po- 
kazać i corso, i dzielnice bogaczy. 
Żałuję, że Fellini w „Słodkim 
życiu" nie połączył ze sobą tych 
dwu światów. Otrzymalibyśmy 
pełny obraz w jednym dziele. 


NOWY FILM 


W swoim nowym filmie, przy 
pomocy tej właśnie analitycznej 
metody, Gerasimow pragnie dać 
obraz Związku Radzieckiego po- 
czątku lat sześćdziesiątych. Bę- 
dzie to historia radzieckiego ofi- 
cera, który w czasie walk o Le- 
ningrad dostaje się do niewoli i 
po zakończeniu wojny pozostaje 
na Zachodzie. Włóczy się po 
świecie przez kilkanaście lat i 
dopiero teraz wraca do ojczyzny, 
ale i w niej czuje się zupełnie 
wyobcowany. 

Scenariusz jest niezwykle cie- 
kawy. Nie sposób go opowie- 
dzieć w kilku zdaniach. Będzie 
to prawdopodobnie  „życiowy* 
1ilm Gerasimowów. Pomysł na- 
leży bowiem do Tamary Fiodo- 
rowny. Powstał przed kilku laty, 
lecz dopiero teraz przybrał kon- 
kretne kształty. Obecnie oboje 
żyją tylko tym filmem. Zdjęcia 
rozpoczną się w grudniu, ale już 
przedtem kilku operatorów i do- 
kumentalistów będzie gromadzi- 
ło materiał w kilku miastach 
światą. Gerasimow ma obecnie 
tyleż lat, ile miał Kałatozow, kie- 
dy realizował swoje niezapom- 
niane „Żurawie. A więc rzeczy- 
wiście wiek w radzieckiej „no- 
wej fali* nie odgrywa żadnej 
roli. 


PANI TAMARA 


Tamera Fiodorowna Makaro- 
wa dabrze zasłużyła się radziec- 
kiej kinematogrefii. Debiutowała 
jeszcze jako studentka w filmie 
Pudowkina  „Dezerter*. Potem 
występowała w ponad dwudzie- 
stu filmach swego męża, m. in. 
w roli lekarki w „Siedmiu śmia- 
łych", Nataszy w „Komsomol- 
sku”, matki Olega Koszewoja w 
„Młodej gwardii". 

Od 1941 roku wykłada w Instytucie 
Filmowym. Wychowała — jak już 
mówiłem - całe pokolenie słynnych 
aktorek radzieckiego ekranu. Teraz 
ma sporo pretensji do swoich by- 
łych wychowanek. Uważa — na przy- 
kład — (i słusznie). że nie dbają o 
swój wyglad zewnętrzny i fizyczną 
formę. Sama regularnie gra w te- 
nisa, pływa i wygląda lepiej, niż nie- 
które z jej dawnych uczennic. Na 
prowadzonym przez nią wydziale 
aktorskin studiuje obecnie wiele 
bardzo młodych, ladnych, zgrabnych 
4 utalentowanych dziewcząt. W przy- 
szłym roku, dzięki inicjatywie Ta- 
mary Fiodorowny, powstanie przy 
instytucie Filmowym specjalna śred- 
nia szkoła. 


Młodzież filmowa szuka u Ge- 
rasimowów rady i poparcia. Ta 
młodzież, to nowa generacja, 
„nowa fala" radzieckiego filmu. 


INNE ZDJĘCIA 
GERASIMOWÓW 


| NA TYLNEJ OKŁADCE 


Jerzy Macierakowski 


»MEIN KAMPF« 


OR 


ługie kólejki, formujące się na kilka 

godzin przed otwarciem kasy kina, 

miejsca na wszystkie seanse wyprze- 

dane na wiele dni naprzód, handel bi- 

letami przez przekupniów. wykorzystu- 
jących gorączkę publiczności chcącej jak naj- 
szybciej zapoznać się z filmem — wszystko to 
zjawiska niezwykłe i właściwie nie praktykowa- 
ne w Wiedniu. Pójście do kina w stolicy Austrii 
jest w zasadzie zupełnie łatwe i obejrzenie na- 
wet najbardziej sensacyjnego „szlagieru” nie na- 
stręcza widzowi wiedeńskiemu wspomnianych 
wyżej trudności. 

Ale od dnia premiery filmu „Mein Kampf" 
tlok i „koniki* stały się codziennym obrazkiem 
przed kinem „Metro* przy Johannesgasse (jed- 
nej z bocznych uliczek Kiirtnerstrasse). 


Głośny i wyświetlany na wielu ekranach Eu- 
topy szwedzki film dokumentalny z życia Hit- 
lera — dzieło Erwina Leisera — urósł z kolei 
w Wiedniu do rozmiarów wielkiego wydarzenia 
o niewątpliwym posmaku politycznym. 


Twórca filmu, szwedzki reżyser Leiser. 
w oparciu o wyłącznie autentyczny materiał 
fotograficzny i [ilmowy daje w „Mein Kampf" 
cały przekrój życia Hitlera — od zarania jego 
y politycznej aż do upadku Berlina i ka- 
pitulacji Niemiec. Tymi dokumentami raz. jes; 
cze przypomniał i ujawnił cały ogrom zbrodni 
dokonanej na ludzkości przez Hitlera i hitlerow- 
ców. Na początku filmu, obok materiału foto- 
graficznego z życia samego „flihrera”, zaryso- 
wuje Leiser sytuację polityczną Niemiec (od 
końca pierwszej wojny światowej poczynając), 
która doprowadziła do dyktatury i zbrodniczej 
działalności stworzonego przez niego aparatu 
SA, SS i Gestapo. Po ukazaniu najważniejszych 
wydarzeń sprzed roku 1939 (m. in. pożar Reichs- 
tagu, proces Rochma, publiczne palenie książek, 
Anschluss Austrii, zajęcie Sudetów) oraz naj- 
bardziej demagogicznych wystąpień Hitlera 
i manifestacji na zjazdach NSDAP, Leiser prze- 
chodzi do dziejów lat wojennych 1939—1944, po- 
święcając tym wypadkom największą część fil- 
mu. Raz jeszcze ujawnia film bezprzykładnie 
niszczycielską akcję terroru i zbrodni, stosowa- 
ną przez hitlerowców wobec ludności, która zna- 
lazła się pod okupacją. Leiser podkreśla pr: 
tym, że film swój poświęca w pierwszym rzę- 
dzie narodom, które stały się najbardziej krwa- 
wymi ofiarami hitleryzmu: polskiemu i żydow- 
skiemu. 


Reżyser opatrzył „Mein Kampf* komentarzem 
(mówionym w języku niemieckim przez Paula 
Klingera), który objaśnia i wiąże słowami po- 
kazywane na ekranie wypadki historyczne. Brak 
jakiegokolwiek patosu czy teatralności tego ko- 
mentarza, jego obiektywizm — uczynił słowa 
szczerze ludzkimi i tym więcej przejmującymi. 
Jest też cały film na wskroś głębokim przeży- 
ciem i wstrząseńn nie tylko dla tych, którzy 
zetknęli się ze zbrodnią hitleryzmu, ale i dla 
tych, których ona bezpośrednio nie dosięgła. 


„Mein Kampf" Erwina Leisera, operując au- 
tentycznym filmowym obrazem, jest oskarże- 
niem, którego moc wydaje się o wiele, większa 
od najbardziej pasjonującej książki czy wspom- 
nień z tego okresu. 


W filmie tym oglądamy m. in. oblężenie War- 
szawy z roku 1939, wegetację i powolne kona- 
nie ludności żydowskiej w warszawskim getcie 
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DOLE HITLERS von Erwin 


mu), egzekucję polskich 
zakładników. powstanie w getcie, Powstanie 
Warszawskie 1944, obozy koncentracyjne, ko- 
mory gazowe... 


„Jak to się stało? Jak to było możliwe?* To 
nie tylko nagłówki afiszów i programów kino- 
wych „Mein Kampf". ale i masowe głosy opusz- 
czających kino ludzi. 


Publiczność wiedeńska z przejęciem i prze- 
rażeniem ogląda ten film. Młodzież naocznie po- 
znaje bezprzykładne zbrodnie hitleryzmu. Bl: 
de twarze, rozgorączkowane spojrzenia, zapła- 
kane oczy jdzów „Metra* najdobitniej świad- 
czą o wielkiej roli politycznej, jaką spełnia lilm 
Erwina Leisera 


„Mein Kampf" kończy się zdjęciami niezliczo- 
nej ilości ubrań, całych stert butów, warkoczy 
i włosów kobiecych, sztucznych szczęk ludzkich, 
Które zostały sfotografowane po wyzwoleniu 
obozów koncentracyjnych. Wszystko to — głosi 
komentarz filmu — należało kiedyś do żywych 
ludzi, dzisiaj jest niczyje. 


Trzeba dodać, że film Leisera, wywołujący 
w Wiedniu opisaną już reakcję. spotyka się nie- 
jednokrotnie w innych krajach z demonstracja- 
mi i protestami tych wszystkich, którzy pragną 
powrotu faszyzmu, remilitaryzacji i stworzenia 
nowego Wehrmachtu. 


„Mein Kampf" spełnia podwójną rolę. Przy- 
pomina światu prawdę o ogromie hitlerowskiej 
zbrodni, wstrząsa znów sumieniami  prawdzi- 
wych ludzi. I właśnie tymi niespodziewanymi 
reakcjami, o których wspomniałem przed chwi- 
1ą, jednocześnie alarmuje. że niebezpieczeństwo 
hitleryzmu nadal zagraża ludzkości. 


PAŹDZIERNIKA 


KONIEC 
EPIZODU 


obce wielkiego dramatu, jakim 

był niedokończony i zmarnowa- 

ny meksykański film Sergiusza 

Fisensteina, bledną i nieważne 

się stają jego hollywoodzkie nie- 
powodzenia. „Niech żyje Meksyk!* był utwo- 
rem nie zaprojektowanym, istniejącym wy- 
łącznie na kartach scenopisu i w wyobraźni 
autora, ale w co najmniej 80 procentach zrea- 
lizowanym. Gdyby pozwolono Eisensteinowi 
nakręcić sekwencję zatytułowaną „La Solda- 
dera" (Żołnierka) i gdyby cały ogromny ma: 
teriał zdjęciowy został mu udostępniony dla 
dokonania montażu, powstałby zapewne ge- 
nialny film.. Wszyscy wiemy, że stało się 
inaczej i że z meksykańskiej epopei pozo- 
stały tylko strzępy. 


Ale przed Meksykiem był jeszcze Holly- 
wood, a przed „Que viva Mejico** — „Tra- 
gedia amerykańska". Ten epizod w życiu 
wielkiego artysty — to nie tylko historyczna 
ciekawostka. Działo to się wprawdzie przed 
laty trzydziestu, w innej epoce i w niepo- 
dobńych do dzisiejszych warunkach, a jed- 


nak ileż analogii z aktualnymi sprawami 
i jakież podobieństwo zarówno zasad, jak 
i metod działania. A było tak: 


Tiudno posądzać którąkolwiek ze stron 
podpisujących w Paryżu pod koniec 1929 ro- 
ku „wstępną umowę" (preliminary agree- 
ment) o złą wolę. Na pewno Mr. Jesse L. 
Lasky, boss „Paremountu", który angażo- 
wał Sergiusza Eisensteina do Hollywoodu, 
szczerze pragnął, by wielki radziecki reżyser 
zrealizował tam godny jego renomy film. 


Kadr z filmu „Niech żyje Meksyk!* S. Eisensteina 


1 niewątpliwie Eisenstein chciał taki film 
zrealizować, poznając przy okazji nową tech- 
nikę i nowe, odmienne warunki pracy, Ale 
dobra wola nie wystarcza, jeżeli brak po- 
rozumienia co do samego sensu współpracy. 
A tu od początku było wiele niejasności. 
Eisenstein przyjechał do Ameryki na roczny 
urlop, a nie na stałe i bynajmniej nie cho- 
dziło mu o zdobycie dla siebie trwałej po- 
zycji w stolicy filmu. Był artystą i pragnął 
nim pozostać. Artystą zaangażowanym, wal- 
czącym, ideowym i bezkompromisowym. Dy- 
rektorzy „Paramountu* mieli natomiast na- 
dzieję, że uda im się zaprząc geniusz twór- 
cy „Pancernika Potiomkina" do rydwanu 
komercjalnej produkcji. Może sam Lasky po- 
szedłby na ustępstwa i na większe ryzyko 
artystyczne, ale bezpośredni szef wytwórni, 
B. P. Schulberg. odrzucał każdy przedstawio- 
ny mu pomysł, który mógłby się Źle odbić 
na „kasie*. Dlatego powędrowały do kosza 


projekty _scenariuszowe 
1 „Złota Suttera". 

Od końca sierpnia 1930 roku siedział Eisen- 
stein nad adaptacją filmową „Tragedii ame- 
1ykańskiej* Dreisera. Zadanie nie było łat- 
we. Jak zamknąć w kształcie filmowym po- 
wieść, która była jak „bczbrzeżne morze", 
powieść arcybogatą w wydarzenia i w my- 
Śli? I jak rozprawić się z amerykańskim 
aparatem sprawiedliwości, który niewiele 
miał ze sprawiedliwością wspólnego? I jak 
wreszcie rozwiązać podstawową sprawę — 
winy bohatera? Jeśli Clyde Griffith nie jest 
winny zabójstwa Roberty, to jest to*równo- 
znaczne z oskarżeniem Ameryki, a jeżeli jest 
winny — to nie może być sympatycznym bo- 
haterem, takim, jakiego wymaga „box office”. 
Tak mówił Mr. Schulberg. Prawdziwa kwa- 
dratura koła. 


Ale to nie wszystko. Do filmowych i arty- 
stycznych momentów należy dodać elementy 
polityczne i pozafilmowe. Gra toczyła się nie 
tylko o kasowy lub miekasowy film. W ro- 
ku 1930 faszyzm nie był jeszcze międzyna- 
rodową potęgą, ale dawał już o sobie znać. 
I to nie tylko w Europie, ale także w Sta- 
nach Zjednoczonych. Wytwórnia „Para- 
mount" zasypywana była od miesięcy listami 
(głównie anonimowymi) protestującymi prze- 
ciwko zaangażowaniu Eisensteina — „wysłan- 
a piekieł, Żyda i Bolszewika*. Ku-klux- 
klanowskie organizacje „patriotyczne” Ligi 
Obrońców Ameryki rozpoczęły koncentrycz- 
ny atak, budząc masową histerię, jednocześ- 
nie antykomunistyczną i antysemicką. Dzia- 
łał wtedy nie tylko Mr. Pease, autor bro- 
szurki szkalującej Eisensteina, ale poprzed- 
nik Mac Carthy'ego, urzędowa persona — 
Mr. Hamilton Fish, póseł i przewodniczący 
parlamentarnej komisji do badania działal- 
ności komunistycznej. 


Pod naporem pamfletów, ulotek i donosów 
ugiął się Jesse L. Lasky. Ostatecznego wa- 
1iantu „Tragedii amerykańskiej" już nie roz- 
patrywano nawet na żadnej oficjalnej kon- 
ferencji. 23 października 1930 roku — przed 
trzydziestu laty — ukazał się komunikat „Pa- 
ramountu" donoszący, że „wstępna umowa" 
została za zgodą obu stron dobrowolnie roz- 
wiązana. Dla Fisensteina było już rzecz 
jasną, że jego dalszy pobyt w Hollywoodzi 
jest bezcelowy. Nadchodził nieuchronnie kres 
z góry skazanego na niepowodzenie ekspe- 
rymentu — wtłoczenia ideowo zaangażowa- 
nego artysty w tryby wielkiej przemysłowej 
maszyny. Koniec epizodu. 


„Szklanego domu" 


JERZY TOEPLITZ 


„L'AVVENTURA" 
Michelangelo Antonioni, w 
związku ze swym filmem 
„L'Avventura* (Przygoda) — 
wygwizdanym na festiwalu w 
Cannes przez dziennikarzy, a 
nagrodzonym przez jury — 
Jest dzis na ustach filmowców 
Świata, tak jak Bergman był 
W 1958 roku, a Fellini. po 
„La Stradzie”, w roku 1956. 
Jak pisze G. Sadoul w „Les 
Lettres Francaises* (nr_ 842) 
Jedni mówią o „absolutnej re- 
welacji”, inni o pomyłce, mi- 
"styfikacji, filmie nudnym i 
zimnym. Dzieło Antonioniego 
— przykład filmu celowo wy- 
prutego z tradycyjnej  „dra- 
maturgii" — pokazuje grupkę 
dystyngowanych  próżniaków. 
wyjeżdżających jachtem na 
Wyspy Liparyjskie. Tu ginie 
taenniczo jedna z dziewcząt. 
Zaczynają się poszukiwania. 
które są tlem nowych sytua- 
cji psychologicznych. 


libyśmy —,, 


szy od_ Bergmana, 
śwe filmy zamić 
na. cześć kobiet. 


„Antonioni — pisze Sadoul 
- Poza jednym tylko filmem wę trancuskim 
zKrzyke opisuje wyłącznie wieju młodych 


Środowisko burżuazji, z której 


zapadły nasze uczucia. Nle by- 
rotyczni**, 
chorzy na erotyzm, gdyby na- 
sza miłość była zdrowa (. 
Zdaniem Sadoula — 
ni, podobnie jak Bergman, ale 
innym stylem i w sposób glęb- 

wszystkie 


'TWORCY FRANCUSCY 
© CENZURZE 


„Combat* 
reżyserów _sję 
francuskich odpowiada na an- 


PRASY 


© eo filmu, wyrafinowanej kompo- 
zycji każdego kadru, elegai 
y Gil stylu. Oglądaliśmy | naj. 


albumu kart pocztowych, któ- 
re zbierały nasze babki. Prag- 
nie się, aby film francuski 
stał się tym, czym jest dziś 
fllm hiszpański (...) 


czyl 


„Antonio- 


Erie Rohmer: „Szanuję cen- 
zur, jak szanuję wszystko, co 
istnieje. Skoro istnieje we 
Francji | w innych krajach, 
znaczy — że jest potrzebna. 
Wszystkie rządy i ustroje o- 
graniczają kinematografię, na- 
wet jeżeli zostawiają pelną 
swobodę w literaturze czy in- 
nych sztukach (. 
lylko zas 
przedział między 


w hymn 


widzi 


straży idei uznanych, 
cji ustalonych (...)*. 
Sarkastycznymi 
podsumowvje tę ankietę P. 
Jego zdaniem — 
młodym twórcom francuskim, 
którzy unikają tematów spo- 
łecznych, cenzura w 

nie przeszkadza. nie 
więc ochoty z 
Źreszią — znacznie groźniejsza 
od cenzury państwowej. która 
tylko treść filmu, nie. 


Marcabru. 


„Pre-cenzura* 
Ci potrafią film ogołocić i z 
tego, co jest ukryte w formii 


ków w pokazywaniu okru- 
cieństw (...)*. M. Aubriant w 
„Paris Press 
brzydzać na 


y 
rozwój fabuły, 
która ostatecznie się nie liczy. 


Al 
pl 


jak nie podzi: 
tycznych 


lać tysiąca 
odkryć promie- 
niujących z tego  kolosalnego 


piękniejszą scenę  batalistycz. 
ną w historii kinematogra- 
(ii (-.). Sądzę, że niektóre epl- 
zody już dziś moglyby wejść 
instytu- do antologii sztuki  filmo- 
Wej (...)*, H. €. w brukselskiej 
uwagami «La Libre Belgique": „Naj. 
piękniejsze osiągnięcie "tego 
gatunku, bijące bez dyskusji 
Wszystkie podobne realizacje 
amerykańskie lub europej- 
skie (. To nie są „ładne 
obrazki”, niemożliwe do 
podrobienia kompozycje mi- 
strza (...). Jedyny zarzut  — 
ubóstwo treści. (... 


istocie 
mają 
nią_ walczyć, 


t Wreszcie głos - 
zna się na jego formie. jest „oj = TS SKAŁA? 
producentów. Gentv „Analogie między 


XV wiekiem i ostatnią wojną 
Są jasne i dialogi filmu  za- 


z tara czna JAk AED kietę. jaki jest ich stosunek teraturą nie jest za duży, czy StY a A w NE wierają akcenty, które irafia- 
ekranie wzrastający strach 3. poniyi Valeroza Pisza, BI ZE 0. zmniej. keycEbarazow wiele! "na" ją PSA Gz serc patrio- 
: 3 szyć (..). Jeste. - |. Dzieło jes 
Ma amwóka m wakjpać). p), oktęsehngikte burt: klap odka". o: so 
tvlko pozory, że Kocha, bawi puych cenzura lubi filmy bez porącyjna*  cenzurk amery- BITWA O GRUNWALD daoczY, Którzy zresztą są 
sie, prowadzi słodkie życie (..)" gzji (...). Ponleważ nie ma kuńska jest liberalniejsza od doskonali (. Nie zarzucaj- 
Zdaniem Sadoula — film wy- politycznej * oaóre Powiedzi francuskiej, jeżeli  Rozbieżność głosów prasy MY Jednak Fordowi tej reto. 
Bonn. Gannee pe fa SĘ proienow łach og pie 0 47. niemy aitus „„dtadypcHEK" „OT. yk Gej: swieki koty e 
Fo erotyzm. lecz za ukrytą wiście traktowanej nowocześ Ę ZA ONZE POBOADO Ay 
krytykę erotyzmu. nie, raczej swobodnie i sensu- Claude Chabrol: „Cenzura TAALNIÓPEMAM AG ŻE KA 
Na jednej z ostatnich konte- mlnie. Otóż i tę swobodę będzie istniała tak dlugo, jak . wierny © przestiości. go AJAC 
Powiedziąąsowych, Antonioni chce się teraz ograniczyć. dlugo będzie istnial film (-.).  S, Passeur w prawicowej pa- | 6.) nie zmalazi slyko 
wen an AK „„.PYŚlicie, Chce się, żebyśmy nie patrzy. Niesłusznie zarzuca się cenzu yskiej - ulAutotc" pisze: SEEN A) 


czym jest ten erotyzm, który 
podbija literaturę | fllm? To 
może najbardziej wyraźny 
symptom choroby, na którą 
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1 na ludzi, nie widzieł 
żyją. Jako przykład wskazuje 
się nam na film Lamorisse'a 


Podróż balonem" —  rodzuj 


Jak rze, że jest nielnteligentna, 
Czy można zarzucać mułowi, 
że nle jest koniem wyścigo” 
wym? (...) Cenzura stol na 


„Polska pokazała na festiwa- 
lu komunistyczną 
to dużej objętości (...). 
zakasował 


tę przeszłość odno- 


brukiew 1 
Film 


nawet  Japończy- 


G. 


DEGYZJA FEZEENEG =” 


Scenariusz: Eugeniusz Ka- 
bate. 

Reżyseria: Julian Dziedzina. 
Zdjęcia: Tadeusz Wieżan. 
Muzyka: Adam _ Walaciński, 


Scenariusz według powieści Irvinga Stone: Norman Corwin. 

Reżyseria: Vincente Minelli. 

Zdjęcia: F. A. Young i Russel Harlan. 

Muzyka: Miklos Rozsa. 

Wykonawcy: Vincent van Gogh — Kirk Douglas, Gauguin — 
Anthony Quinn, kuzynka van Gogha — Jeanette Sterke, pro- 
stytutka — Pamela Brown, Theo — James Donald. W pozo- 
stałych rolach: Everett Sloane, Niall Mac Ginnis, Noel Pur- 
cell t Lionel Jeffries. 


Produkcja: „Metro Goldwyn Mayer" (USA) — 1956. 


Wykonawcy: Dorota — Bar- 
bara Wałkówna, Michał — Bo- 
gusz Bilewski, dr Malecki — 


Jerzy Horecki. W pozostałych 


* 
rolach: Lucjana Bracka | Hen- 
ryk Nowak. Adaptacja znanej po- 
Produkcja: ZRE DROGA - wieści o życiu słynne- * 
1960. go malarza. Film nie 


potrafii w pełni oddać 
atmostery książki, Sze- 
roki ekran tego nie re- 


* 


Dramat psychologiczny, którego 


SOS zei Dodatek: „Muzykanci*. Scenariusz i realizacja: i 

akcja rozgrywa się współcześnie w | .jmierz Karabasz. Zdjęcia: Stanisław Niedbalski. | kompensuje, Barwa 
| małym _ miasteczku dolnośląskim, Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych niedobra, a przecież w 
| w środowisku lekarskim. Twórcy po- | w Warszawie. Znakomity dokument o orkiestrze | ny i 
i Kazują konflikt między uczuciem | Warszawskich tramwajarzy. Autentyzm obserwacji. Imie o podobnej te 
| i ewka zawodową, | glimat ciepła | intymności. Film ten zdobył matyce ma ona pierw- 
a. obowiązkiem ya „ .| Grand Prix na tegorocznym Festiwalu Filmów Do- |  szorzędne _ znaczenic 


Wkrótce zamieścimy recenzję tego kumentalnych i. Krótkometrażowych w Wenecji. 
filmu. 


Kirk Douglas za krea- 

cję van Gogha  otrzy- 

e mał nagrodę krytyki 
nowojorskiej. 


Ś Scenariusz: Judith Mórińssy. 
LATA BEZ MARZEŃ reżyseria: ret wriśssy. 
Zdjęcia: Gydrgy Ills. 
1 Muzyka: Imre_Vincze. 
Wykonawcy: Vilma — Eva Ruttkay, Keresz — 
*(Almatlan ćvek) Geza Tordy, stary Knezits — Zoltan Maklary, Ka- 
tarzyna — Marl Tórócsik, Jani Knezits — Ferenc 
Zenthe, Irena — Eva Vass, Miklos Toth — Gabar 
Agardy, wdowa — Elma Bulla. 
Produkcja: „Hunnia* (Węgry) — 1950. 


RADZIMY 
CYYTTYJRE Akk 


w poniedziałek, 24 października: 


k 
Próba ukazania w przekroju historycznym naj- 
ważniejszych wydarzeń na Węgrzech w latach 
1910-1944. Metoda powieści-rzeki nie odniosła tu 
sukcesu. Akcja rwie się w niezbyt płynnie łączo- 
nych epizodach i w licznych szczegółach obycza- 
jowych 


Dodatek: „W piękny mroźny dzień". Scena- 
riusz | realizacja: Stanisław Kokesz. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi. Rze- 
telny reportaż o pracy portów w okresie mro- 


godz. 20.40 — Teatr Telewizji „Droga do zielonych 


AW. cieni* wg sztuki Finna Methlinga, w przekładzie Ja- 
k rosława Iwaszkiewicza i reżyseri Ludwika Renć. 
w roli głównej — Halina Mikołajska; 
i © w środę, 26 października: 
godz. 18.55 — „Trust mózgów”: 
Scenariusz: Roland Moronval. PROSZ Ę godz. 21.15 — Teatrzyk „A ku, kut* inscenizacja we- 
Reżyseria: Guy Letranc. dług noweli Arkadiusza Awerczenki; 
zajęcia: Maurice Barry. ; Ą 
SSI RETE vĄ A MN Ą w czwartek, 27 października: 
Wykonawcy: Francoise — Dany Robin, Michel — godz. 1310 — „W krainie milczących dźwięków", 
Ą niel Gelin, Oranos — Michel Calabru, Robillard — (Suivez moi, jeune homme) reportaż z Państwowego Muzeum Instrumentów Muż 
Noćl Roquevert, Chatou — Jacques Jouanneau, zycznych w Poznaniu; 
komisarz — Georges Chamart, Lulu — Regina Lovi, godz. 19.00 — „.Wybitni soliści w programie popu- 
Estella — Lona Rita, pan Emil - Fernand Sardou. larnym*; Bogna Sokorska — śpiew i Maria Krzyszkow- 
Produkcja: „S$. N. Pathć Cintma P.A.C." a dŁ Ii Ukólelnaj Brotaia Ney WIOŻTW, 
| 20 0 oi yklu „Wszysci 
(Francja). Jesteśmy + y 
* 


w miątek, 28 październik: 


godz. 20.00 — .Rewizor”, transmisja z Wroclawia 
widowiska teatralnego według Mikojała Gogola; 


Komediofarsa. której bohaterami są: piękna 
dziewczyna, śledzący ją młody detektyw i zako- 
chany w niej milioner. Dużo humoru sytuacyjne- 
go, niestety, nie zawsze najwyższej próby. 


w sobotę, 29 października: 
godz. 22.20 — ..Kabaret Starszych Panów"; 


w niedzielę, 30 października: 
godz. 20.15 — śpiewa Sława Przybylska; 


godz. 20,45 — film fabularny produkcji polskiej „,Ze- 
zowate szczęście” reż. Andrzeja Munka. 


Dodatek: „ABC malarstwa". Scenariusz i re- 
alizacja: B. Mościcki. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych. Poprawnie zrealizowany 
film popularnooświatowy. lub „But*. Scena- 
riusz i realizacja: Włodzimierz Haupe i Halina 


wych. Interesujący film eksperymentalny. 


| 
| Bielińska. Produkcja: Studio Miniatur Filmo- 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 


Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski JA: 5 e 
Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red. GACKA O OOO CEACE GD BICY UIŁ CZD ZEŻ 


| Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. T. wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 | 672-51. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenume:aty przez: urzę: 
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graniczny — w. 472, dział graficzny — W. 244, 
je. Można i a 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- A GH ZY sed WE 
spoly Realizatorów Filmowych, Zespól „Kadr« | „Droga”, Cen- DWN LLC ACO R 3 KD 
tralna Agencja Fotograficzna, J. Dorożyński, Z.” Nasierowsk: ] dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina 12, Cena prenume- 
J. Nsupębatet, R. Sumik, W. werbieka. archiwam. ZDJĘCIA raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
Vęgry), 


ZAGRANICZNE: „Mosfilm" (ZSRR), „Hunnia - Film h 
Mudran Film" Cugoslawia), A. Rank (Anglia), „Unitrance” numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
UPathe - Cinema P.A.C.*, „Cinemonde* (Francja), „Metro wyżej. Przedplaty ni tę prenumerate przyjmuje na okresy 


Goldwyn Mayer", United, Press. International" (USA), ”„„Lux- TYGODNIK kwartalne, półroczne j roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 

RAMUEREYO EZ Riwkiętodrakoia zoriora dawnictw Zagranicznych „Kuch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
3 r: p 

u z za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr_1-6-100024, Egzem- 

SAW MELZATOW A O NLU LEMA GZ ZERA plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 

Numer oddano do druku 17. X. 1960 r. lażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Na str. 12 i 13 zamieszczamy bardzo interesującą rozmo- 
wę z reż. Sergiuszem Gerasimowem i jego żoną, aktorką 
Tamarq Makarowq, a obok — prócz zdjęcia Makarowej — 
publikujemy także kilka prywatnych fotografii wykonanych 
w mieszkaniu znanej pary artystów radzieckiego filmu. 


